
C ena  num eru pojedynczego  10 groszy D zisie jszy num er zaw iera 10 stron .

BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE

eksped . m iesięczn ie 79 gr. z odnosze- 
rrzeup łaia* niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y ­
padkach nieprzew idzianych , przy w strzym aniu przedsięb iorstw a, 
żto ien ia pracy , przerw ania kom unikacji, abonen t niem a praw a  
żadać pozaterm inow ych dóstarczeń gazety , lub zw rotu  ceny abona­
m entu . Z a dział ogłoszen iow y R edakcja nie odpow iada. R edak to r 
nrzv im uje od 10-12 . N adesłanych  a  nie zam ów ionych rękop isów  R e­
dakcja  nie zw raca  i nie honoru je . R edakcja  i «dn“ni8 ‘raciayLX lc^-  
w ieża 1 . T elefon 80 . K onto czekow e P . K . O . P oznań 204 ,2 62 .

S um iennem  wykonyicaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

/*}_ . . Z a ogłosz . pobiera się od w iersza m m . (7
w yiU oZ fzilIda łam .) 10 gr., za rek lam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierw szej str. 5® gr. R abatu  
udziela się przy  częstem  ogłaszan iu . .G łos W ąbrzesk i* w ychodzi 
trzy razy tygodn . i to : w poniedziałek , środę i piątek . P rzy s^do- 
w em  ściągan iu należności rabat upada. D la spraw  spornych jest 
w łaściw y S ąd w  W ąbrzeźn ie . —  Z a term inow y druk, przep isane  
m iejsce ogłoszen ia adm in istracja nie odpow iada. W ydaw nictw o  
zastrzega sob ie praw o nleprzy jęcia ogłoszeń bez podan ia  pow odów

N r. 112 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobo ta dnia 22 w rześn ia 1934  r. R ok X II

Jego św iata nad  w spólnym  w ysiłk iem  j zai  azem

D L A C Z E G O P O L S K A N IE Z A Ż 4 D A Ł A  S T A Ł E G O  M IE JSC A  W  R A ­
D Z IE L . N .

Nie handlujemy naszemi poglądami
M in. B arthou , popierając kandy- z S ow ietam i —  chcieli przedstaw iać  

datu rę Z w iązku S ow ieck iego do L ig i ’ m in . B eka jako tego w łaśn ie , który  
N arodów  w  dyskusji na posiedzen iu  । ustaw i barjerę nie do przebycia na  
kom isji politycznej Z grom adzen ia L i-1  drodze kom . L itw inow a Jo G enew y, 
gi w ym ien ił cztery państw a, patro - ‘ .... .  .... .
nujące w ejściu  Z . S . K . R . do  zw iązku  
genew sk iego , m ów iąc: — „N ik t nie  
m oże przypuszczać, by decyzja tbech  
w ielk ich państw E uropy : F rancji, 
W ielk iej B rytan ji, W ioch i P olsk i 
była pow zięta bez głębok iego nam y- 
słu“ .

Z e sw ej strony kró tko i jasno po ­
parł m in . B eck kandydatu rę Z w iązku  
S ow ieck iego . P rzy 4-ech głosach  
sprzeciw u i 7-m iu w strzym ujących  
się od głosow ania —  Z w iązek S ow . 
R epublik R ad zosta ł 58-m a głosam i 
do L ig i N arodów  przy jęty .

K om isarz L itw inow  zasiada przy  
sto le obrad R ady L ig i N arodów  —  e- 
to było od pierw szej chw li pozy  
m  unistycznego do zw iązku państw  
kap italistycznych jest skończona.

N iejednokro tn ie już m ieliśm y o- 
kazję w ypow iadać się na tem at sta­
now iska P olsk i w obec tego histo ry ­
cznej m iary w ydarzen ia . S tanow isko  
pope  ja w prow adzan ia państw a ko- 
tyw ne i nie m ogło być inne. Jeżeli 
w stąp ien ie Z . S . R . R . do L ig i N aro ­
dów  oznacza zrealizow anie szczerej 
w oli Z w iązku S ow ieck iego uczestn i­
czenia w raz z innem i państw am i ca-1  
U ' * - . " ’ “
w  kierunku utrzym ania pokoju  —  co  
przecież jednak jest celem  osta tecz­
nym  L ig i N arodów  —  to  zdaw ać sob ie  
trzeba spraw ę z tego , że P olska nie ­
m al pierw sza z pośród państw  E uro ­
py rozpoczęła tego rodzaju w spół­
pracę z S ow ietam i. R ozpoczynała ją  
jeszcze w ów czas, kiedy „ch ińsk i 
m ur“ niechęci odgradzał państw o so ­
w ieck ie od reszty  św iata, kiedy pod ­
pisyw ania układów  w  rodzaju pak tu  
o nieagresji z S ow ietam i uchodziło  
za coś niedopuszczalnego w opin ji 
bardzo w ielu kancelary j dyplom aty­
cznych w  E urop ie . , ,

W stąp ien ie Z . S . R . R . do  L ig i N ay  
rodów ocen ia P olska od pierw szej 
chw ili jako dalszy objaw  kontynuo ­
w ania przez Z w iązek S ow iecki te j 
pracy nad organ izacją pokoju, która  
na w schodzie E uropy , dzięk i zgod ­
nym  w ysiłkom  rządu polsk iego i so ­
w ieck iego , w yraziła się w  już osiąg ­
niętych —  najbardzie j uznania god ­
nych  —  rezu lta tach .

D obrze się jednak sta ło , że m in . 
B eck zabrał głos w  dyskusji nad  
kw estją w ejścia S ow ietów  do L ig i 
N arodów , ażeby w  jasny i . rozw ie­
w ający w szelkie w ątp liw ości sposob  
przedstaw ić przychy lne bez zastrze­
żeń  stanow isko  P olsk i zarów no  w obec  
zaproszen ia , jak i w obec przy jęcia  
Z . S . R . R . D obrze się sta ło dlatego ,  
że w  osta tn ich  czasach kochan i przy ­
jac iele z prasy parysk iej —  ci sam i, 
którzy rzucali na P olskę grom y obu : 
rżen ia za zaw arcie pak tu  o nieagresji

O czyw iście , podając w w ątp liw ość 
szczerość dobrych stosunków  polsko-  
sow ieck ich . W  jak im  celu? —  ba! 
trudna na to odpow iedź... Jeszcze się  
tak i nie znalazł, który zbadał prze ­
pastne gęstw iny in teresów  i celów  
prasy parysk iej. M oże zbada je ko ­
m isja śledcza w  spraw ie S tav isky ‘e- 
go... —  ale  i to  w ątp liw e...

N iety łko jednak kochan i przy ja ­
cie le nadsekw ańscy pakow ali sw oje  
trzy grosze (a m oże w yciągali jak ie  
grosze...) w stosunk i polsko-sow iec­
kie na tle w stąp ien ia S ow ietów do  
L ig i. O dezw ali się rów nież  m ili fig la­
rze z organów  S tronn ictw a N arodo ­
w ego . O dezw ali się bardzo  frym uśn ie . 
B ardzo serdeczn ie popierali przyję ­
cie S ow ietów do L ig i i udzielen ie 
Z w ązkow i S ow ieck iem u sta łego  m iej­
sca w  R adzie L ig i. B ardzo się serde­
czn ie m artw ili o to , czy czasem  nie  
są praw dziw e w iadom ości prasy  fran ­
cusk iej o oporze P olsk i przeciw ko  
tem u. P ragnęli tego w ejścia Z . S . R . 
R . do L ig i, jak pragnęli niegdyś od ­
dan ia Ż yrardow a B oussoc ‘ow i przez  
sw ego tow arzysza party jnego m in . 
K ucharskiego —  jak pragną rządów  
sam ego W ojciecha K orfan tego . A le  
___ _ l  —  w yrażali nadzieję i naw et 
żądan ie , ażeby P olska jednocześnie  
—  konieczn ie jednocześn ie —  z S o ­
w ietam i otrzym ała sta łe m iejsce w  
R adzie  L ig i.

N adzieja jest płonna i żądan ia nie  
będzie spełn ione. P olska  sta łego m iej­
sca w  R adzie L ig i nie żądała i nie u- 
zależniała udzielen ia sw ego poparcia  
S ow ietom w zam ian za otrzym anie  
sta łego fo te la przy sto le obrad R ady . 
P olska nie czyn iła ze sw ego poglądu  
na w ejście Z . S . R . R . do L ig i spra ­
w y przetargu . N ie chciała niczego  
„uhand low ać“ —  poparła S ow iety^  
bo tego w ym agała polska racja sta­

nu . .
P rzyznan ie jednem u z państw , 

już do L ig i należącem u, sta łego  m iej­
sca w  R adzie jest spraw ą trudną po ­
lityczn ie i skom plikow aną procedu ­
ra ln ie . P am iętam y  jeszcze, jak  spra- 
w a przystąp ienia N iem iec do L ig i 
rozb iła się i odroczona zosta ła dlate­
go , że w raz z otrzym aniem przez  
N iem cy sta łego  m iejsca w  R adzie za ­
żądan ie tych państw uniem ożliw iło 

H iszpan ja i B razy lja . W prak tyce  
żądan ia tych państw uniem ożliw iło  
w ejście N iem iec i spow odow ało usu ­
nięcie się obu krajów  z L ig i, a w ów ­
czas dopiero  N iem cy do L ig i w eszły  i 
m iejsce sta łe w  R adzie otrzym ały .

C zy kochan i fig larze —  popiera­
jący tak straszn ie gorąco przy jęcie  

S ite  tey 'la ta  do  R ady  w ybierana P rzy

zdaia sob ie spraw i tego , że połą- • każdych zresztą w yborach liczba  
czenie przez P olskę- spraw y sta łego głosów oddana za kandydatu rą P ol-

19 balonów startuje
w niedziele 23 bm. do walki o puhar 

Gordon-Bennetta
W arszaw a. W niedzielę 25  

w rześn ia br. na lo tn isku M okotow - 
sk iem  odbędą się M iędzynarodow e  
Z aw ody balonćlw  w olnych  o nagrodę  
im . G ordon-B ennetta .

Z aw ody organ izu je A erok lub R . 
P . jako  zdobyw ca nagrody  przechod ­
niej im . G ordon B ennetta w roku  
1953 .

D o zaw odów zg łoszono 19 balo ­
nów  z 8 państw  a  m ianow icie : B elg ja  
2 balony , C zechosłow acja 1 , F rancja  
3 , W łochy  1 , N iem cy  3 , P olska  3 , S tany  
Z jednoczone A . P . 3 i S zw aj  car ja 3  
balony .

P rzy jazd zaw odników  do W arsza­
w y pow in ien nastąp ić najpóźn iej w  
piątek .

W  niedzielę od sam ego rana balo ­
ny będą napełn ione gazem . W  tym  
celu zosta ł przeprdw adzony specja l­
ny ru rociąg od gazow ni do lo tn iska  
M okotow sk iego .

S tart pierw szego balonu odbędzie  
się o godz. 16-te j. N astępne balony  
będą startow ać w  odstępach 5-10 m i­
nutow ych . K ierow nik iem zasw odow  
jest pułkow nik W olfsch leger.

P oniżej podajem y listę zg łoszo ­
nych zaw odników :

B elg ja (dw a balony). N azw a balonu ,B el- 

gica", „B ruxelles 1935“ . Z ałoga —  E , D em uy- 

ter i L . C oeckelbergh .

C zechosłow acja (1 balon). N azw a balonu  

„B ratilsava". Z ałoga —  F . Jezisek , G . P eter 

i .d r. P . F abry .

F rancja (3 balony). N azw a balonu „L ‘A i-  

gle", „L orraine 1* , „T oruń 11 —  Z ałoga —  C h, D oli 

fus i G . C orm ier A , B oitard i C h, D upont G . 

R avaine i R . D eguy ,

Italja (1 balon). N azw a balonu „D ux '1. Z a­

łoga F . A m oroso i A . P irazzo li,

N iem cy (3 balony). N azw a balonu „D eut­

sch land 1, „S tad t E ssen", „W ilhelm von  

O pel" Z ałoga —  K . G oetze i dr, B urhard t, H . 

K aulen i H . P robsting , W . Z inner i E , D eku ..

P olska (3 balony). N azw a balonu „K oś­

ciuszko", „P olon ja 1 * „W arszaw a". —  Z ałoga  

F r. H ynek i W ł. P om ask i, A . Janusz i Ign . 

W aw szczak , Z b. B urzyńsk i i J. Z akrzew sk i.

S tany Z jednoczone A m . P ółn , (3 balony). 

N aaw a balonu ,,U S -N avy  * , „U S -A rm y , „B uf­

fa lo C ourier E xpress". Z ałoga —  C h. H . K en ­

dal i H . T -O rv ille, H . M c. C rom ick i R . R  

G illesp ie , G . H inem an i M . F . V anik .

S zw aj  car  ja (3 balony). N azw a balonu  

„Z urich", „B asel", „V icto r de B eauclaire". 

Z ałoga —  W , G erber i dr. T ilgenkam p, A , van  

B aerle i J. D ietsch i,

Zagranica o 
polskich

R Z Y M . T uryńska „G azetta del P opolo",  

om aw iając w ynik i C hallenge  u 1934 , pisze. 

„Polska, zająwszy pierwsze dwa miejsca w kla­

syfikacji końcowej, w pełni zasłużyła na pierw­

szeństwo. Wyższość aparatów polskich, prze­

studiowanych oddawna na podstawie planów, 

które miały dać formułę Challengeu, zostały 

przez lotników polskich dobrze wykorzystane. 

Aparat „RWD 9'“. był przedmiotem badań, któ­

re trwały długie miesiące.

N atom iast N iem cy zaw ied li, R ozpocząw szy  

w yścig na trzech typach aparatów , specja ln ie  

zbudow anych na zaw ody , w kró tce po w yrusze­

niu byli św iadkam i załam ania się całe j eska  

dry „K lem m ów ".
N iem cy spraw ili w rażen ie , że nie um ieli 

w yzyskać całkow icie w szystk ich m ożliw ości.

m iejsca w  R adzie,  dla niej z uzyska ­
niem tak iego m iejsca przez S ow iety  
byłoby w prak tyce zab lokow aniem  
drog i S ow ietom  do L ig i w łaśn ie przez  
P olskę  ?

A tego P olska nie chciała . N ie  
chciała stanąć sw em u sąsiadow i na  
drodze. P olska w R adzie L ig i! bez  
przerw y zasiada od 1926 r., bo jest

zwycięstwie
lotników
jak ie tkw iły w aparatach niem ieck ich . K lasyfi­

kacja w ykazu je bow iem , że ty lko jeden N ie­

m iec m ógł osiągnąć podczas lo tu okrężnego  

przecię tną szybkość 210 km , godz. m im o, że  

w szystk ie m aszyny niem ieck ie posiadały siłę, 

znaczn ie przew yższającą tę średn ią szybkość. 

Jest rzeczą dziwną, zwłaszcza, że „Messer- 

schmidty", mogące osiągnąć 290 km. maksymal­

nej szybkości, osiągnęły na przestrzeni 10 ty­

sięcy kilometrów tylko 196 km. na godz. szyb­

kości przeciętnej.

P A R Y Ż : Z prasy francusk iej „Intrausi-  

gean t" obszern ie j kom entu je zw ycięstw o B aja­

na, podkreśla jąc , że P olska poraź drug i już  

zaję ła pierw sze m iejsce w  tu rn ie ju ,

(C iąg dalszy  na  str. 2-ej).

sk i w zrasta . P olska w R adzie L ig i 
zasiadać będzie nadal. D latego , że  
chce, że tego w ym agają je j in teresy .

Jeżeli zaś kierow nictw o polsk ie j 
polityk i zagranicznej uzna w  pew nej 
chw ili, że P olsce potrzebne jest m iej­
sce sta łe —  to będzie um iało m iejsce  
to otrzym ać. N ie drogą hand lu za  
głos, oddany za S ow ietam i. W agą  
sw ej siły  i sw ego  stanow iska w  E uro ­

pie .
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„ P o  z w y c ię s tw ie Ż w irk i w  r . 1 9 3 2 —  p is z e  

„ L ‘In tra n s ig e a n t“ —  p o w ie d z ie liś m y , ż e nasi 

wczorajsi uczniowie stali się naszymi mistrza­

mi. Nie chciano łatwo zgodzić się z tą opinją. 

Teraz już jednak nie można tego kwestjonować 

Lotnik polski Bajan w r. 1934 zwycięża znów 

w Challenge'u na polskim samolocie z polskim 

motorem, Francja zaś w r, 1932 miała niedobrą 

klasyfikację, której nie wyrównała w roku 

bieżącym.

C z y  p o tra f im y  s k o rz y s ta ć z te j n o w e j le k ­

c ji? M o ż e m y ty lk o  s ię c ie s z y ć z n o w e g o  s u k ­

c e s u p o ls k ie g o , k tó ry je s t s z c z ę ś l iw y m  w y n i­

k ie m  w y s iłk ó w  rz ą d u  i k ra ju .

Francja powinna naśladować przykład 

Polski i kierować się metodami tych, którzy 

stali się naszymi mistrzami i umieli dobrze przy­

gotować się do tak poważnych zawodów".

Skróty
Z KRAJU

4 - W ile ń s z c z y z n a n a w ie d z o n a z o s ta ła p la ­

g ą d z ik ó w , k tó re n is z c z ą u p ra w y n a p o la c h  

i w  o g ro d a c h . M ie s z k a ń c y o rg a n iz u ją w s p ó ln e  

o b ła w y i tę p ią s z k o d n ik ó w ,

4 -  W s k u te k z a m ó w ie n ia w ię k s z e j i lo ś c i  

s u s z o n y c h i m a ry n o w a n y c h g rz y b ó w p rz e z  

F ra n c ję i A m e ry k ę , u ru c h o m io n o w  w ile ń s k ie m  

2 p rz e tw ó rn ie g rz y b ó w .

5 -  W  p o b liż u W ło d a w y 1 2 - le tn i c h ło p a k  

s trz e la ją c z f lo w e ru , p rz e z n ie o s tro ż n o ś ć z a ­

s trz e li ł s w e g o k o le g ę 1 2 -le tn ie g o H a b ro w s k ie -  

g o . K u la p rz e s z y ła m u s e rc e ,

6 -  U rz ą d ś le d c z y w W a rs z a w ie w y k ry ł  

fa b ry k ę fa łs z y w y c h  m o n e t, a re s z to w a n o 3 2 o s o ­

b y , d z ia ła ją c e w  W a rs z a w ie  i Ł o d z i.

7 -  W  c z a s ie  z a w o d ó w  lo tn ic z y c h  w  W a rs z a ­

w ie z o s ta ł w  n ie d z ie lę p o w a ż n ie p o tra to w a n y  

w  t ło k u B r, P ie d e s , a P io tr Z a c ie c k i d o z n a ł  

z ła m a n ia ż e b e r .

8 -  W  B y d g o sz c z y  z a tru ło s ię g rz y b a m i 5  

o s ó b w  c z a s ie o b ia d u u  p . N iw iń s k ie g o ,

9 -  W  m a ją tk u  G ó ry  w  p o w . p ło c k im  ro z ­

ju s z o n y b u h a j s tra to w a ł i p o d z iu ra w ił ro g a m i  

p a s te rz a . N im p o m o c n a d b ie g ła —  p a s te rz  

z m a r ł.

- f - W  p o w ie c ie b ia ło s to c k im  z a n o to w a n o  2 2  

w y p a d k i ty fu s u b rz u s z n e g o o ra z 2 5 w y p a d k ó w  

s z k a r la ty n y  u m ło d z ie ż y s z k o ln e j.

Z ZAGRANICY
4 -  N a ro z k a z S ta lin a  o d ro c z o n o  w  M o s k w ie  

k o n g re s K o m in te rn u . P rz y b y ły c h d e le g a tó w  o -  

d e s ła n o  z p o w ro te m .

5 -  S tra jk tk a c z y a m e ry k a ń s k ic h z a ła m u je  

s ię . Z p o ś ró d s tra jk u ją c y c h w ie lu p o d e jm u je

PRZED ZASADNICZEMI REF ORMAMY PODATKOWEMI 

zmiany w terminach 
wymiaru i poboru podatków

J a k  s ię d o w ia d u je m y  o p ra c o w a n y  

z o s ta ł p ro je k t d o n io s łe g o ro z p o rz ą ­

d z e n ia  w y k o n a w c z e g o d o o rd y n a c ji  

p o d a tk o w e j, k tó ry o k re ś la z a s a d y  

w y m ia ru  p o d a tk ó w . N o w e ro z p o rz ą ­

d z e n ie w p ro w a d z ić m a s z e re g z m ia n  

w  p o ró w n a n iu z s y s te m e m d o ty c h ­

c z a s o w y m .
W o b e c  s k a so w a n ia  k o m is y j s z a c u n -  

k o w y c h  i p rz e k a z a n ia  ic h c z y n n o śc i  
u rz ę d o m  s k a rb o w y m , w y m ia r n ie k tó ­

ry c h  p o d a tk ó w , ro z p o c z y n a ć s ię b ę ­

d z ie w c z e ś n ie j n iż  d o tą d .
P rz y  p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  d o c h o ­

d o w y m  w y m ia r ro z p o c z y n a ć s ię b ę ­

d z ie ju ż o d  p o ło w y s ie rp n ia k a ż d e g o  
ro k u , p rz y c z e m p ra c e z a k o iic z o n e  

m a ją  b y ć  d o 1 5 -g o w rz e ś n ia . P rz y  

s ta ry m  s y s te m ie  p ra c e k o m isy j^  s z a ­

c u n k o w y c h  p rz e c ią g a ły  s ię n ie k ie d y  

d o  k o ń c a  p a ź d z ie rn ik a .
P rz y  p o d a tk u p rz e m y s ło w y m  d la  rę c z e n ia .

W IC E M IN IS T E R  K O R S A K  N IE  

U S T Ę P U J E .

Warszawa. W  z w ią z k u  z p o g ło s ­

k a m i, k o lp o r to w a n e m i p rz e z n ie k tó re  

k o la o p o z y c y jn e , ja k o b y  m ia ł u s tą p ić  

o b e c n y  w ic e m in is te r s p ra w  w e w n ę trz ­

n y c h  K o rs a k , a  m ie js c e  je g o m ia łb y  

z a ją ć  o b e c n y  w o je w o d a  p o m o rs k i K ir-  

t ik lis , in fo rm u ją n a s z e ź ró d e ł n a j ­

b a rd z ie j m ia ro d a jn y c h , ż e c a ła ta  

w ia d o m o ś ć n ie o d p o w ia d a p ra w d z ie .  

W  c h w ili o b e c n e j w ic e m in is te r K o r ­

s a k  z n a jd u je  s ię  n a  u r lo p ie  i w  d n ia c h  

n a jb liż s z y c h  p o w ra c a d o  W a rs z a w y  i 

o b e jm u je  u rz ę d o w a n ie .

p ra c ę , n ie c h ą c p o n o s ić d a ls z y c h s tra t m a te r-  

ja ln y c h ,

6 -  W ie lk a m a n ife s ta c ja m o n a rc h is ty c z n a n a  

c z e ś ć  H a b sb u rg ó w  o d b y ła  s ię  w  E is e n s ta d t , A rc y -  

k s ię c ia E u g e n ju s z a p rz y ję to  z h o n o ra m i w p ro s t  

c e s a rs k ie m i,

-  f - R a d  jo k o w ie ń s k ie o g ło s iło k o m u n ik a t,  

iż w  te g o ro c z n y m  tu rn ie ju  lo tn ic z y m  z w y c ię ż y ł  

L itw in G e d g o w d , n ie o r je n lu ją c s ię z u p e łn ie w  

o rg a n iz a c ji c h a lle n g e ’u .

p rz e d s ię b io rs tw , n ie p ro w a d z ą c y c h  

k s ią g  h a n d lo w y c h , w y m ia r ro z s y ła n ia  

n a k a z ó w  o d b y w a ć s ię m a w  m a ju .

P rz y  p o d a tk a c h  re a ln y c h ja k  o d  

n ie ru c h o m o ś c i lo k a lo w y c h  i t . p . u -  

t r z y m a n a b ę d z ie z a s a d a p rz e p ro w a ­

d z e n ia  w y m ia ru i d o rę c z a n ia n a k a ­

z ó w  w  te n  s p o s ó b , b y  p ła tn o ś ć  o d b y ­

w a ć s ię m o g ła p rz e z m ie s ią c p o  z a ­

k o ń c z e n iu k a ż d e g o k w a r ta łu . K o -  
rz y s tn e m  b ę d z ie  d la  p ła tn ik ó w p rz e ­

s u n ię c ie te rm in ó w p ła tn o ś c i ra t k il­

k u  p o d a tk ó w .

P rz y  p o d a tk u s k o m u lo w a n y m  o d  

u p o s a ż e ń te rm in te n p rz e su n ię ty  m a  

b y ć  z m a rc a  n a  k w ie c ie ń , z a ś p rz y  

H e j ra c ie p o d a tk u g ru n to w e g o ró w ­

n ie ż ó m ie s ią c  p ó ź n ie j . P ła tn o ś ć p o ­
d a tk ó w  p rz y  n a k a z a c h  p ła tn ic z y c h  l i­

c z y ć  s ię  b ę d z ie  w  c ią g u 1 4  d n i o d  d o -

W Y M IA N A  N O T P O M IĘ D Z Y  P O L ­

S K Ą  I R O S J Ą .

Warszawa. W  d n iu  1 0  w rz e śn ia rb .  

z  in ic ja ty w y  rz ą d u  p o lsk ie g o  d o k o n a ­

n a  z o s ta ła  w y m ia n a n o t m ię d z y rz ą ­

d e m  p o ls k im  i rz ą d e m  R o s ji . N o ty  te  

s tw ie rd z a ją w z a je m n ie , ż e i p o  w s tą ­
p ie n iu  Z S R R , d o  L ig i N a ro d ó w p o d ­

s ta w ą  s to su n k ó w  m ię d z y P o ls k ą i Z . 

S . R . R . p o z o s ta n ą w  c a łe j ro z c ią g ło ­

ś c i is tn ie ją c e m ię d z y  o b u p a ń s tw a m i  

u m o w y  w łą c z n ie z p a k te m  n ie a g re s ji  

i k o n w e n c ją o o k re ś le n iu  n a p a s tn ik a .

A D A M O W 1 C Z E  W R A C A J Ą  

D O  A M E R Y K I.

Warszawa. D n ia 1 8 b m . o g o d z .  

1 2 - te j z o s ta l i p rz y ję c i p rz e z m in is tra  

K o m u n ik a c ji in ż . M ic h a ła B u tk ie w i­

c z a  b ra c ia J ó z e f i B o le s ła w A d a m o -  

w ic z e , k tó rz y  p rz e d  w y ja z d e m  z P o l­

s k i d z ię k o w a li p . m in is tro w i z a ż y ­

c z liw e  p rz y ję c ie  i o p ie k ę .

A d a m o w ic z e p o w ra c a ją n a s ta łe  

d o S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h . S a m o lo t 

ic h  z a k u p iła  L O P P . z a 1 2 0 .0 0 0  z ł .

ZE STATKU JAPOŃSKIEGO 

ZA BURTĘ.
Tragiczna przygoda żandarmów 

amerykańskch.
G u b e rn a to r p ro w in c ji P a la w a n  

d o n o s i , ż e  w  p o b liż u  B a la b a c s ie rż a n t  

ż a n d a rm e rji a m e ry k a ń s k ie j w  to w a ­

rz y s tw ie d w ó c h ż a n d a rm ó w f i lip iń ­

s k ic h u s iło w a li d o k o n a ć re w iz ji n a  

ja p o ń s k im  s ta tk u  ry b a c k im „ H a y u n  

M a ru .“ Z ło ż o n a z 2 4 -c h  lu d z i z a ło g a  

te g o  s ta tk u  s ta w iła  o p ó r , p o ra n iła  i o -  

b ra b o w a ła ż a n d a rm ó w ’ i w y rz u c iła  

ic h  z a  p o k ła d . W s z y s c y  t r z e j je d n a k  

z d o ła li s ię  u ra to w a ć . D w a  a m e ry k a ń ­

s k ie  s ta tk i s tra ż n ic z e  o trz y m a ły  p o le ­

c e n ie u d a n ia  s ię  w  p o ś c ig  z a  „ H a y u n  

M a ru “ , k tó ry  p ra w d o p o d o b n ie  is ta ra ć  

s ię b ę d z ie d o p ły n ą ć d o o jc z y s te g o  

p o r tu  T a k a o  n a  F o rm o z ie .

4 -  W  A lp a c h p o n io s ło ś m ie rć 7 tu ry s tó w  

w  c z a s ie w c h o d z e n ia n a  s z c z y t S c h iis s e lk a r .

5 -  W  B u d a p e s z c ie s k a z a n y z o s ta ł b e z ro ­

b o tn y  k e ln e r Z o lta n  R o n e r n a  2  i p ó ł ro k u  w ię ­

z ie n ia z a p o lig a m ję . M ia ł o n 4 ż o n y .

6 -  W  p o b liż u D ijo n  w e F ra n c ji o jc ie c z 3  

d z ie c i w ła s n e m  a u te m  p rz y b y ł n a d rz e k ę , p o -  

c z e m  p o s z e d ł ło w ić ry b y . D z ie c i z a p u ś c iły  m a ­

s z y n ę i w ra z z s a m o c h o d e m  u to n ę ły .

G m in a w ie js k a  i g ro m a d a  
w świetle nowej ustawy samorządowej
(C ią g  d a ls z y )

KORZYSTNE ZMIANY W GMINIE

S k o ro p rz e d s ta w ia liś m y , ja k w  

p rz y s z ło ś c i ’n a p o d s ta w ie p rz e p is ó w  

n o w e j u s ta w y  s a m o rz ą d o w e j, b ę d z ie  

z o rg a n iz o w a n a , i ja k b ę d z ie p ra c o ­

w a ć g m in a w ie js k a , to  ła tw o z ro z u ­

m ie ć , iż  n a s tą p iły  b a rd z o  w a ż n e  i k o ­

rz y  s in e z m ia n y . W y s ta rc z a w s k a z a ć  

iż ra d y  g m in n e  b e z  p o ró w n a n ia  p rę ­

d z e j i z w ię k sz y m  p o ż y tk ie m  b ę d ą  

o b ra d o w a ć  n a d  s p ra w a m i i p o trz e b a m i 

g m in y , n iż d o ty c h c z a s w  w o je w ó d z ­

tw a c h  c e n tra ln y c h  o b ra d o w a ły  z g ro ­

m a d z e n ia  g m in n e . W  g m in a c h  w ię k ­

s z y c h , l ic z ą c y c h k ilk a n a ś c ie ty s ię -  

b a rd z ie j l ic z ą c y c h  k ilk a n a ś c ie ty s ię ­

c y  m ie s z k a ń c ó w , b y ły  te  z g ro m a d z e ­

n ia  g m in n e  ta k  b a rd z o  l ic z n e , t łu m n e  

i k rz y k liw e , ż e  s ta n o w iły  n ie  z e b ra n ie  
o b ra d u ją c e  i u c h w a la ją c e , le c z  ra c z e j  

w ie c , n ie n a d a ją c y  s ię i n ie z d o ln y  d o  

p o w z ię c ia ja k ie jk o lw ie k ro z u m n e j  

u c h w a ły . T e z g ro m a d z e n ia g m in n e  

m ia ły  je sz c z e  tę  z łą  s tro n ę , ż e  d o  p o w ­

z ię c ia n a  n ic h w a ż n e j u c h w a ły p o ­
t r z e b n a  b y ła  d u ż a  i lo ś ć  o b e c n y c h , k tó ­

ra  n a jc z ę ś c ie j n ie  z b ie ra ła . Z  te g o  p o ­

w o d u z g ro m a d z e n ia g m in n e n ie d o ­

c h o d z iły  c z ę s to  d o  s k u tk u , w o b e c  c z e ­
g o  o  k o n ie c z n y c h  d la  g m in y  s p ra w a c h  
n ie  d e c y d o w a ł s a m o rz ą d  w ie js k i , le c z !  

z a m ia s t n ie g o  —  s ta ro s ta  i w y d z ia ł p o ­

w ia to w y .

N ie  le p ie j d z ia ło  s ię  w  s a m o rz ą d z ie  
w io sk o w y m . S a m o rz ą d  te n  n ie  in te re ­

s o w a ł s ię s p ra w a m i w io sk i i p o trz e ­

k re ta rz a g m in n e g o , o i le g m in a w ie j ­

s k a  u s ta n o w i s ta n o w is k o  z a s tę p c y  s e k ­

re ta rz a  g m in n e g o .

S e k re ta rz  g m in n y  b ie rz e  u d z ia ł w  

o b ra d a c h  z a rz ą d u  g m in n e g o  z g ło s e m  

d o ra d c z y m  i p ro to k ó łu je  p rz e b ie g  o b ­

ra d  i u c h w a ły  z a rz ą d u  g m in n e g o .

N o jw a u s ta w a s a m o rz ą d o w a u p o ­

w a ż n ia M in is tra S p ra w  W e w n ę trz ­

n y c h  d o  o k re ś le n ia , ja k ie  w y k s z ta łc e ­

n ie  i p ra k ty k ę  w in n i p o s ia d a ć  k a n d y ­

d a c i n a  s ta n o w is k o  s e k re ta rz y  g m in ­

n y c h . N a  te  s ta n o w is k a  m o g ą  b y ć  b o ­

w ie m  w  p rz y s z ło ś c i p o w o ły w a n e  ty lk o  

p s o b y , k tó re  p o s ia d a ją  p rz e p isa n e  w y ­

k s z ta łc e n ie , o d b y tą  p ra k ty k ę  i z ło ż o ­

n y  e g z a m in  z  z a k re s u  w y m a g a ń  fa c h o ­

w y c h  i u m ie ję tn o ś c i p ra k ty c z n y c h .

S ta n o w is k o s e k re ta rz a g m in n e g o  

( i je g o z a s tę p c y ) je s t p ła tn e . Z a k re s  

o b o w ią z k ó w  i p ra w  s e k re ta rz a  g m in ­

n e g o , ja k  ró w n ie ż  p rz e p isy  d y s c y p li­

n a rn e , ja k im  o n  p o d le g a , o k re ś la  s ta ­

tu t s łu ż b o w y , k tó ry  n a  w n io se k  z a rz ą ­

d u  g m in n e g o , u c h w a la  ra d a  g m in n a , a  

z a tw ie rd z a  w y d z ia ł p o w ia to w y .

S e k re ta rz o w i g m in n e m u  m o g ą  b y ć  

d o d a n i d o  u o rn o c y  p ra c o w n ic y  g m in ­

n i. P rz y jm u je  ic h  i z w a ln ia  w ó jt n a  

p o d s ta w ie u c h w a ły  z a rz ą d u g m in n e ­

g o . K a n d y d a c i n a  p ra c o w n ik ó w  g m in ­

n y c h  m u s z ą p o s ia d a ć  p rz e p isa n e  w y ­

k s z ta łc e n ie . O d h o s jn e w y m o g i^ M ra z  

z a k re s p ra w  i o b o w ią z k ó w  p ra c o w ­

n ik ó w  g m in n y c h , ja k  ró w n ie ż  p rz e p i­

s y  d y s c y p lin a rn e , ja k im  o n i p o d le g a ­

ją , o k re ś la  s ta tu t s łu ż b o w y , o  k tó ry m  

p o p rz e d n io  b y ła  m o w a .

S k re ta rz g m in n y ( je g o z a s tę p c a ) , 

o ra z  p ra c o w n ic y  g m in n i, p o d o b n ie  ja k  

ra d n i g m in n i i c z ło n k o w ie z a rz ą d u  

b a m i je j lu d n o ś c i , a  s o łty s z a jm o w a ł  

s ię p rz e w a ż n ie  ty lk o  ś c ią g a n ie m  p o ­

d a tk ó w .

D o n io s łe  z n a c z e n ie ró w n ie ż  p o s ia ­

d a  o k o lic z n o ś ć , iż  b ie ż ą c e  s p ra w y  a d ­

m in is tra c y jn e , o ra z  d u ż ą  c z ę ś ć  u c h w a ł  

ra d y  g m in n e j b ę d z ie  z a ła tw ia ł, w z g lę ­

d n ie w y k o n y w a j s a m  w ó jt . N a  z a le ­

ty  te g o  s y s te m u *  w s k a z y w a liś m y ju ż  

p o p rz e d n io . N o w a  u s ta w a  s a m o rz ą d o ­

w a  p rz y ję ła  te d y  s łu s z n ie  z a s a d ę  w ie l ­

k ie j re w o lu c ji f ra n c u s k ie j , ż e ra d z ić  

m o ż e  w ie lu , le c z rz ą d z ić  —  ty lk o  je ­

d e n .

KANCELARJA GMINNA.

G m in a  w ie js k a  o b o w ią z a n a  je s t u -  

t r z y m y w a ć ta k ą  l ic z b ę  p ra c o w n ik ó w ,  

ja k a  je s t n ie z b ę d n a  d o  p ra w id ło w e g o  

z a ła tw ia n ia  s p ra w  g m in n y c h . G m i­

n a  m u s i p o s ia d a ć  w  k a ż d y m  ra z ie  s e ­

k re ta rz a g m iln n e g o . J e d y n ie g m in y ,  

l ic z ą c e  d o  5 .0 0 0  m ie s z k a ń c ó w , m o g ą  n ie  

u s ta n a w ia ć  s e k re ta rz a  g m in n e g o ,  o  i le  

n a  c z e le  g m in y  s to i w ó jt z a w o d o w y , 

lu b  o i le w ó jt n ie z a w o d o w y  p o s ia d a  

s e k re ta rz a g m in n e g o  i c z y n n o ś c i  

s łu ż b o w e s ą g łó w n e m  z a ję c ie m  w ó j­

ta .

S e k re ta rz a g m in n e g o p o w o łu je i 

z w a ln ia w ó jt n a  p o d s ta w ie u c h w a ły  

z a rz ą d u  g m in n e g o . T a k a  u c h w a ła  w y ­

m a g a  z a tw ie rd z e n ia  z e  s tro n y  s ta ro s ty  

p o w ia to w e g o ', k tó ry  w in ie n  u p rz e d n io  

z a s ię g n ą ć  o p in ji  w y d z ia łu  p o w ia to w e ­

g o . W  p o d o b n y  s p o s ó b  o d b y w a  s ię  p o ­

w o ły w a n ie i z w a ln ia n ie z a s tę p c y  s e ­

g m in n e g o , n ie  m o g ą  z a w ie ra ć  z g m i­

n ą  ż a d n y c h  u m ó w  w  s p ra w ie  d o s ta w , 

d z ie rż a w y ,  n a jm u  i td .

NKONTROLA OBYWATELSKA 

W GMINIE WIEJSKIEJ.

P ra w o  b e z p o ś re d n ie j k o n tro li n a d  

c z y n n o ś c ia m i k a n c e la r ji g m in n e j,  o ra z  

n a d  c z y n n o ś c ia m i z a k ła d ó w  i p rz e d ­

s ię b io rs tw  g m in y  w ie js k ie j , p rz y s łu ­

g u j w ó jto w i.

S ta ły m  o rg a n e m  ra d y  g m in n e j w  

z a k re s ie k o n tro li n a d d z ia ła ln o śc ią  

f in a n so w ą  i g o s p o d a rc z ą  z a rz ą d u  g m i­

n n e g o  s ą  k o m is je  re w iz y jn e , p o w o ła ­

n e  p rz e z  ra d ę  g m in n ą . K o m is je  te  m o ­

g ą s ię s k ła d a ć z ra d n y c h  g m in n y c h ,  

lu b  o s ó b , n ie  w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  ra ­

d y  g m in n e j . W  te n  s p o s ó b , n ie  ty lk o  

ra d n i g m in n i, le c z  ta k ż e  s z e rs z e k o ła  

lu d n o ś c i w ie js k ie j m o g ą b ra ć  u d z ia ł  

iw ] s a m o rz ą d z ie g m in n y m  i w y w ie ra ć  

w p ły w  n a  je g o  g o s p o d a rk ę .

O  i le  ra d a  g m in n a , p o  w y s łu c h a n iu  

o p in ji k o m is ji re w iz y jn e j , o d m ó w i 
p rz y ję c ia d o w ia d o m o ś c i ro c z n e g o  

s p ra w o z d a n ia  z a rz ą d u  g m in n e g o  z  w y ­

k o n a n ia  b u d ż e tu , ra d a  g m in n a  z a w ia ­

d a m ia  o  te rn  w y d z ia ł p o w ia to w y , k tó ­

ry  w in ie n  je s t z b a d a ć  s ta w ia n e  z a rz ą ­

d o w i g m in n e m u , w z g tę d n ie w ó jto w i  
(p o d w ó jc ie m u ) z a rz u ty  i w y d a ć s to ­

s o w n e  z a rz ą d z e n ia . W y d z ia ł p o w ia to ­

w y z a w ia d a m ia n ie z w ło c z n ie ra d ę  

g m in n ą , ja k ie  w y n ik i b a d a n ia  z a rz u ­

tó w , s ta w ia n y c h  p rz e z  n ią  z a rz ą d o w i  

g m in n e m u , c z y  w ó jto w i i ja k ie w y ­

d z ia ł p o w ia to w y  w y d a ł z a rz ą d z e n ia .

^ C ią g  d a ls z y  n a s tą p i)

W Y J A Z D  P R Z E D S T A W IC IE L I  

E P IS K O P A T U  P O L S K IE G O .

J a k o p rz e d s ta w ic ie le E p isk o p a tu  

P o ls k ie g o  w y je ż d ż a ją  n a  M ię d z y n a ro ­

d o w y K o n g re s E u c h a ry s ty c z n y d o  

B u e n o s A ire s J . E m . k s . k a rd y n a ł  

P ry m a s A u g u s t H lo n d , J . E . k s . b i­

s k u p  S t. O k o n ie w s k i, J . E . k s . b is k u p  

T e o d o r K u b in a  i J . E . k s . b is k u p  K a ­

ro l R a d o ń sk i. W y ja z d k s ię ż y b is k u ­

p ó w  d o  s to lic y  A rg e n ty n y  z T r ie s tu  

n a s ta tk u  „ O c e a n ia *  *  *  4 n a s tą p i d n ia 3 0  

b ie ż , m ie s ią c a .  z
Z  o k a z ji p o b y tu  s w e g o  w  A rg e n ty ­

n ie b is k u p i p o lsc y z w ie d z ą o ś ro d k i  

w y c h o d ź tw a p o ls k ie g o  w  A rg e n ty n ie .

4 - W  s to c z n i g d a ń s k ie j s p u s z c z o n o  n a w o ­

d ę d ra g ę w y k o n a n ą n a z a m ó w ie n ie C h in ,

4 - W e W ie d n iu ro z p o c z ą ł s w e o b ra d y  

k o n g re s k ry m in o lo g ó w , m a ją c y o m ó w ić m e to d y  

w a lk i z p rz e s tę p s tw a m i,

4 - D o L o n d y n u p rz y b y ła g re c k a k ró le w n a  

M a ry n a , n a rz e c z o n a k s , J e rz e g o n a jm ło d s z e g o  

s y n a k ró la a n g ie ls k ie g o . N a rz e c z e n i w y je c h a li 

d o S z k o c ji .
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Upośledzenia i jednostronnych 

upokorzeń Polska dłużej znosić 

nie mogła
PRZEMÓWIENIE WYGŁOSZONE PZEZ P. NOT. SZUSTA 

NA MANIFESTACJI W WĄBRZEŹNIE.
O BY W A TELE!

Znane w am już jest z pism m ęskie, zde­
cydow ane w ystąpienie polskiego m inistra 

spraw zagranicznych na ogólnem zgrom a­

dzeniu L igi N arodów . Szeroko om aw iane i 
kom entow ane przem ów ienie m inistra Becka 

kończy się następującej treści deklaracją:

„W  przew idyw aniu opozycji, któraby 

m iała uniem ożliw ić realizacje polskiego 
w niosku, poczuw am się do obow iązku oś­
w iadczenia już dziś w im ieniu rządu pol­

skiego, że do czasu w prow adzenia w życie 
pow szechnego, jednolitego system u m iędzyna­
rodow ego ochrony praw m niejszości, nie bę­

dzie on od dnia dzisiejszego w spółpracow ał 
z organam i m iędzynarodow em i w zakresie 

kontroli nad stosow aniem przez Polskę za­
sady słusznego i rów nego traktow ania 

m niejszości. Rozum ie się samo przez się,’ że 

ta decyzja rządu polskiego nie pozostaje w  
żadnym zw iązku z istotnie reałnem i intere­

sam i m niejszości. Te interesy są i będą 
chronione przez konstytucję i inne podsta­

w ow e ustaw y polskie, które gw arantują 
m niejszościom rasow ym , językow ym i reli­

gijnym pełną sw obodę ich rozw oju kultu­

ralnego i rów ność traktow ania".
Co to znaczy? Jaka jest przyczyna tej 

deklaracji i do czego ona zm ierza? Spróbu­

ję to w krótkich słow ach w yjaśnić:
Tuż po Traktacie W ersalskim i w zw ią­

zku z nim w ielk ie m ocarstw a narzuciły kil ­
ku m niejszym państw om układ o ochronie 

m niejszości narodow ych. D o tych państw 
należała także Polska. N ie m ieliśm y w ów­
czas na ty le siły, aby się przeciw staw ić pod­
pisaniu tego układu. Byliśm y w szak naro­
dem odradzającym się dopiero z popiołów 

półtoraw iekow ej niewoli. N ie m ieliśm y za 
sobą siły politycznej ani m aterjalnej, ani 
m ilitarnej. W tych w arunkach szaleństw em 

byłoby staw iać opór w oli w ielk ich m o­
carstw . Już w ów czas jednak reprezentanci 

nasi sygnujący ten 

poczucie krzyw dy 
polskiem u, z latam i 
rosło i potężniało.

Bo w szak układ 

w ójnej, zaiste

układ żyw ili głębokie 
w yrządzonej narodow i 

zaś poczucie to coraz

ten był w yrazem pod­

w ójnej, zaiste m urzyńskiej m oralności. 

W ielkie państw a obdarzone praw em kontro­

li m ogły każdej chw ili przyjść do nas z za­
pytaniem : „ jak postępujesz ze sw oją m niej­

szością narodow ą?"' N a skierow ane zaś w za­
jem nie pytanie odparłyby z oburzeniem : „a 

ciebie co nasza m niejszość obchodzi".
Jest to jednoznaczne z ow em słynnem 

pow iedzeniem m urzyna: „K alem u sąsiad

ukraśćukraść krow ę jest źle, K ali sąsiadow i 

krow ę jest dobrze".
Ten krzyw dzący nas w ysoce stan 

w ydał też opłakane skutki, św iadczą 
tysiące skarg w noszonych z najbłahszych 

pow odów na Polskę do L igi N arodów , św iad­

czy chociażby ow a skandaliczna afera 
Pszczyńskiego w szystkim tu zebranym 

w ątpliw ie znana.
D łużej Polska tego stanu rzeczy, 

upośledzenia i jednostronnych upokorzeń 

znosić nie m ogła.
To też m inister Beck ośw iadczył:
„U w ażamy się za naród m oralnie i kul­

turalnie pełnow artościow y, ten stan rzeczy 

krzyw dzi nas dotkliw ie, staw iam y tedy 
w niosek, aby w szystkie państw a zgrupow a­

ne w L idze N arodów pbjęte zostały ukła­
dem o ochronie m niejszości i do tego czasu 
usuw amy się w tym w zględzie z pod w szel­

kiej kontroli m iędzynarodow ej" — A kt  

ten nie jest bynajm niej w ypływ em 
jakiejś buty czy m iędzynarodow ej niekar- 

ności, przeciw nie jest on w yrazem poczu­

cia słuszności i spraw iedliw ości.
W ystąpienie to stało się przysłow iow em 

w etknięciem kija w m row isko. Prasa w iel­
kich m ocarstw i ich reprezentanci podnieśli 

w ielk i, faryzeuszow ski alarm : że Polska 

gw ałci traktaty, że sprzeniew ierza się ukła­
dom m iędzynarodow ym . N ajm ocniej zaś w y ­

stąpiła przeciw nam nasza sojuszniczka przez 

usta sw ego reprezentanta m inistra 
B a r t h o u. Czyżby naszej sojusz­

niczce zależało na tem , abyśm y byli  
jaknajbardziej upokorzeni, jaknajsłabsi, by 

nam i dow olnie m ogła pow odow ać? N ie 
chcem y w to w ierzyć, jeśliby jednak istot­

nie tak było, m usim y pow iedzieć jasno i bez 
ogródek: w spółpracow ać z naszym i sojusz­

nikam i chcemy i będziemy, jednak ty lko  
jak rów ni z rów nym i, nikom u zaś służyć 
bezkrytycznie i niew olniczo nie będziem y! 

(oklaski).
Czyż znow u jak przed stu laty Słowac­

ki, m a nam jakiś w ieszcz narodow y rzucić 

tw arz obelgę:
Polsko. Lecz Ciebie błyskotkam i łudzą. 

Paw iem narodów byłaś i papugą, 
A teraz jesteś służebnicą cudzą!...

N ie, to*  się już pow tórzyć nie m oże, bo 
Polska kroczy dziś innem i szlakam i i z tych 

szlaków w ięcej nie zboczy.

N ie są już dzisiaj aktualne przysłow ia: 
cielę dw ie krow y ssie", albo 

„siedź w kącie znajdą cię". Szlachetne za­
sady w tych przysłow iach zaw arte straciły

rzeczy 
o 'tem

ks. 

nie-

tego

już daw no w szelką w artość, zaś w dziedzi­
nie polityki, nigdy żadnej w artości nie po­
siadały. Tylko poczucie siły i poczucie w ła­

snej w artości w ew nętrznej daje narodow i 
znaczenie i stanow isko w św iecie politycz­

nym .

A w szak m y dzisiaj naszą m yślą, na­
szym intelektem , naszą akcją polityczną i  
zasięgiem naszego czynu obejm ujem y całą 
kulę ziemską, ogarniam y coraz to dalsze 

lądy i m orza. W spaniały jest nasz rozw ój 
w ew nętrzny ostatnich lat w każdej dziedzi­
nie. N a polu politycznem zanotow ać m oże­

m y szereg w ielk ich sukcesów. K ilka naj­
w iększych państw uznało nas za m ocarstw o 
podnosząc sw e poselstwa u nas do godności 

am basad, zaw arliśm y sam odzielnie szereg 
paktów o nieagresji, spow odowaliśm y okre­

ślenie defin icji napastnika itp. W dziedzinie 
nauki w spółpracujem y pow ażnie, ow ocnie i  

ofiarnie, z najw iększem i narodam i św iata. 
N asi zaś żeglarze i lotnicy zdobyw ają dla 
im ienia polskiego najdalsze lądy i m orza.

O to w czoraj zaledw ie byliśmy św iadka­
m i dw óch niezm iernie podniosłych zdarzeń. 

W godzinach przedpołudniow ych okręt 
szkolny „D ar Pom orza“ w ypływ ał w cało­

roczną podróż naokoło św iata, aby na m o­
rza i porty całej kuli ziem skiej nieść sław ę

polskiego im ienia i barw y polskiej bandery. 
W godzinach popołudniow ych zaś dw a orły  

polskie: Bajan i Płonczyński na polskich 
skrzydłach odnieśli zw ycięstw o nad św ietną 
ekipą europejskich lotników zdobywając 

dw a pierw sze m iejsca.

W spom inając ten radosny akt nie m ogę 

się pow strzym ać od okrzyku: Polscy bohate­
row ie przestworza: Bajan i Płonczyński 

niech żyją. (oklaski).

Te i tym podobne zdarzenia św iadczą o 
tem , że rośniem y i w zm acniamy się w  sobie, 

że potężniejem y, że stajem y się napraw dę 
w ielk iem m ocarstw em .

U chylenie się z pod upokarzającej kon­

tro li w dziedzinie ochrony m niejszości jest 
ostatnim aktem w alki Państw a Polskiego o 
jego w ielkom ocarstw ow e stanow isko, w alki 
prow adzonej tak ofiarnie i w ytrw ale przez 

M arszałka Piłsudskiego i zaufanych jego 
w spółpracow ników .

W obliczu tego w ielk iego zdarzenia ca­
ły naród polski bez różnicy poglądów , sta­

no^ i klas, łączy się w radosnym okrzyku:

Polska M ocarstw ow a niech żyje!

Prezydent Ignacy M ościcki niech żyje!

M arszałek Józef Piłsudski niech żyje!

DRAMAT MIŁOSNY W KOSZARACH

Oficer zastrzelił żonę swego kolegi
ZA M OŚĆ. W koszarach 9 pułku 

piechoty legjonów w Zam ościu 
grał się krw awy dram at na tle 
snem .

Podpor. Piotr Stankow ski, 
kochał się w żonie sw ego kolegi 
Chudeckiego, po burzliwej rozm owie 
z nią strzelił do niej, kładąc ją tru­
pem na m iejscu, poczem strzelił sam 
do siebie, raniąc się śm iertelnie.

Po pow rocie do dom u por. Chu- 
decki przy zw łokach żony usiłow ał 
popełnić rów nież sam obójstw o, w

roze- 
m iło-

który 
por.

czem przeszkodził m u sędzia w ojsk, 
kpt. W ilk.

Podczas szamotania się z por. Cha­
deckim padł strzał, który ugodził kpt. 
W ilka w nogę, raniąc go ciężko.

K rw aw y dram at w yw ołał w Za­
m ościu ze w zględu na osoby, biorące 
w  nim udział, w ielk ie w rażenie.

Por. Stankow ski po przew iezieniu 
do szpitala w kilka godzin zm arł.

Por. Chadeckiego do czasu w yjaś­
nienia sprawy zatrzymano.

W

.pokorne

KOMUNIKAT 

w sprawie likwidacji Pomorskiego 

Stowarzyszenia Rolniczo - Handlowe­
go w Toruniu.

Z m iarodajnego źródła dow iadujemy się, 

że zasłużona na Pom orzu Spółdzielnia Pom or­

skie Stowarzyszenie Rolniczo H andlow e w To­

runiu, zm uszona była pod naporem kryżysu 

przejść w stan likw idacji. O statnio odbyły się w  

Toruniu dw a W alne Zgrom adzenia, przy udzia­

le około stu członków , na których pow zięto 

przew idziane ustawą uchw ały likw idacyjne, 

dokonano w yboru likw idatorów i udzielono

ahsolutorjum dotychczasowem u Zarządow i i 

Radzie N adzorczej. W sferach rolniczych to­

czą się obecnie pertraktacje w spraw ie pow o­

łania do życia now ej organizacji rolniczo 

handlowej, której potrzeba  ̂daje się na tutej­

szym rynku coraz bardziej odczuw ać.

-x-

U PAŁY  W  RO SJI.
Z M oskw y donoszą, że Rosję środ­

kow ą naw iedziła fala niezm iernie 
silnych upałów. W  okolicach M oskw y 
zakw itły poraź w tóry jabłoń i cze­
rem cha.

Po pow itaniu pielgrzym ki oraz złożeniu jej 

życzeń przez przedstaw icieli organizacyj i to­

w arzystw relig ijnych ks. Prałat W ysiński dzię­

kow ał w gorących słow ach za okazaną nam ser­

deczność i t. d.

Potem p. Prezydentka Boltow a podała w  

zarysie działalność Rady Centralnej Zw, Pań 

M ił. św , W iinc. a Paulo z diecezji Chełm ińskiej. 

Jeszcze raz dziękow ała za staropolską gościn­

ność, oraz zaprosiła Radę Centralną Zw, Sto, 

w arzyszeń Pań M iłosierdzia św . W ine, a Paulo 

w raz z Stowarzyszeniam i na Pom orze, Po od­

śpiewaniu hym nu „M y  chcemy Boga opuszcza­

łyśm y salę uniw ersytetu w śród oklasków i o- 

krzyków „N iech Żyje Pom orze" podnieceni na 

duchu i sercem przyw iązani do m iłych K reso 

w ianek w schodnich.

N astępny dzień poniedziałek dnia 3 w rze­

śnia o godz. pół do 7-m ej spotkałyśm y się 
znów w  kaplicy O strej Bram y na m szy św ,, pod­

czas której przyjęłyśm y K om , św . Juz o godz, 

94ej odbył się w yjazd statkam i na W ilji  do 

K alwarji za opłatą 60 gr, za osobę, K alwarja 

urządzona w  X VIII  w . na pam iątkę osw obodzenia 

W ilna od M oskali w r. 1661, znajduje się w le- 

sie na w zgórzach.

N ad licznem i stacjam i i kapliczkam i, góru­

je kościół kalwaryjski, zbudow any w 1664 r, 

przez Biskupa Białłzora Jerzego, Podczas

poca-

U stóp Matki Boskiej Ostrobramskiej
(Dokończenie) ̂ r.' Zielonych Św iątek dziesiątk i tysięcy ludzi z

różnych stron kraju dążą do W ilna, by z g ę- 

boką pobożnością odpraw ić drogę krzyżową 

stacyj kalwaryjskich. Po skończeniu nabożeń­

stwa m iejscow y ks. Proboszcz oczekiwał nas na 

schodach kościoła, podał relikw iarz do

łow ania księżom i Radzie Centralnej Zw , Stow. 

Pań M iłosierdzia św . W ine, a Paulo i  

w adził pielgrzym kę do kościoła: Po krót­

kiej adoracji Przenajśw ięt, Sakram entu nastą­

pił o 54ej pow rót statkam i do W ilna gdzie 

udałyśm y się na w spólną herbatkę do cukierni 

Strahla, którą zorganizow ały panie W ileńskie, 

dla bliższego zapoznania się z nam i.

Zbyt prędko upłynęły m iłe tow arzyskie 

pogaw ędki. O godz. 19-tej brałyśm y udział w  

w ieczornem nabożeństw ie w O strej Bram ie, 

A  następnie zw iedziłyśmy targi futrzane, Pora­

nek ostatniego dnia naszego pobytu w W ilnie  

zgrom adził nas o 6-tej w O strej Bram ie, gdzie 

podczas m szy św . przystępow ałyśm y w spólnie 

do K om . św . Tam przemawiał do nas ks. Super jor 

Rzymełko, który naznaczył że ukyskałysmy 

dw ukrotnie odpust jubileuszow y, 1-szą w spólną 

spow iedź i K om . św . w O strej Bram ie a 2-gi 

przez odpraw ienie drogi krzyżow ej na kalw arji. 

N a godzinę 9-tą rano przew idyw ał program 
pielgrzym ki w ycieczka ochotniczek autobusam i 

przez Landw arów do Trok, celem naw iedzenia 

cudow nego obrazu M atki Boskiej Trockiej, 

zw iedzenie pam iątek i okolicy.

w pro-

K oszta podróży w ynosiły w obie strony 1,50 w a z latarnią. -  W kościele m ieści się 200 fi-  

zł, — Troki odległe 28 km od W ilna, są nie gur i posągów . —  Piękna am bona m a kształ o. 

w ielk iem m iasteczkiem , założonem przez w iel- ' dzi PjoŁrow ej z żaglem . — Również taką o ź 

kiego księcia litew skiego G iedym ina, który m iał w yobraża w ielk i żyrandol kryształow y, Panie 

tu stolicę przed przeniesieniem jej do W ilna, które nie h 

W ielki książę K iejstut w ybudował tu na w yspie instytucje i

potężny zam ek, którego m alow nicze 

do dziś dnia licznych turystów , 

przejeżdżałyśm y łódkam i na je-

jezjora 

ruiny ściągają 

D o tych ruin 

ziorze G atwa,

W zamku 
tewski —  W itold, —  Zamek ten został zburzo­

ny przez M oskali w r, 1655. —  N a brzegu je­

ziora spoczyw ają również ruiny zam ku lądow e­

go, W starej Farze założony przez W itolda, 

znajduje się cudow ny koronow any obraz M atki 

Boskiej Trockiej, darow any W itoldow i przez 

cesarza bizantyjskiego. Podczas podróży zw ró­

cono nam uwagę na m iejscowość Landwarów 

leżącej przy pierw szej, tejże nazwy stacji ko­
lejow ej. W arszawskiej — Petersburskiej, W  

pośród prześlicznego parku w znosi się pałac w  

stylu angielskiego gotyku z ozdobną w ieżą

W pow rotnej drodze zawiozły —  

nas autobusy do kościoła św . Piotra i Pawła, 

na A ntokou, gdzie dawniej stała pogańska 

św iątynia M ildy, —

Teraźniejszy kościół w ybudow any został w  

r. 1663 przez M ichała — K azim ierza Pacana, 

w zór bazylik i w atykańskiej, w stylu przejścio­
w ym od renesansu w łoskiego do baroku. W  

planie m a postać krzyża z niew ielką apsydą, —  

W środku w znosi sję piękna kopuła renesanso-

tym urodził się W . K siąże L i-

brały udziału w w ycieczce zw iedziły 

i zakłady charytatyw ne: D oip D zie­

ciątka Jezus przy ulicy Lubocz, Żłóbek im . 

M arji na zw ierzyńcu Źródło pracy św . W ine, a 

Paulo ul. Torska, a resztę kościołów , których 

W ilno m a 34, dla braku czasu nie zdążyłyśm y 

zw iedzić. N iespodziew anie prędko przyszła 

chw ila rozstania. W ieczorem odbyło się o 7-ej 

ostatnie pożegnalne nabożeństw o w kapliczce 

O stro-Bram skiej. — O godz. 10-tej w ieczorem 
pożegnałyśm y się rzewnie i serdecznie z W il ­

nem. Stow arzyszenia w ileńskie z Radą Cen­

tralną na czele zgrom adziły się na peronie, by u- 

ścisnąć poraź ostatni siostrzane dłonie, —  Panie 

w ileńskie ofiarow ały nam śliczne bukiety i za­

rzucały nam w agony kw iatam i, — G dy pociąg 
o godz. 10-tej ruszył w szystkie uczestniczki 

pielgrzym ki żegnały W ilno okrzykjem „N iech 

Żyje W ilno",

D zieląc się m iłem i w rażeniam i i przeżyw a­
jąc w duszy błogie chw ile spędzone u stóp 0- 

strobram skiej Panie w racały w tęsknej zadu­

m ie do rodzinnych stron. — N igdy chyba nie 

zatrze się w sercach naszych cudam i słynący o- 

braz N ajśw iętszej Panienki, która ty le ukojenia 

w lała da naszych skołotanych dusz i napełni­

ła nas ufnością w raz z zapałem do dalszej pra­

cy w służbie bliźniego.

W , W . U CZESTNICZK A PIELG RZY M K I



„GŁOS WĄBRZESKI"YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA S T R . 4 =====
N R . 112

ECHA 25-LECIA KÓŁKA ROLNICZEGO W W. RADOWISKACH,

Przamciwienie p. Wład. Łągowsfciego 

z Torunia
b. prezesa i b. wlaie. majątln Feliicsawa

W ł. Ł ęgow sk i

W  dn iu uroczystym obchodu Jub ileuszow ego 

i pośw ięcenia sztandaru —  tarczy K ółka R oln i­

czego W ielk ich R adow isik pow , W ąbrzeźno, m a 

praw o zdać rachunek z okazji 25— lecia istn ie­

n ia tegoż,

H isto rja nam pow iada, że złote to by ły cza­

sy , za czasów naszych dziadów i prapradzia- 

dów d la ro ln ic tw a w Polsce,

T ak przem aw iał Prezes na p ierw szem ze­

bran iu zak ładając K ółko R oln icze w W ielk ich 

R adow iskach , —  R ozum ieli to dobrze —  nasi ów ­

cześn i w rogow ie i po lityczn i przeciw n icy , że oś­

w iata ro ln iczo— fachow a i w zajem na pom oc jest 

n iety lko im  i każdem u Polakow i potrzebna, lecz 

kon ieczna d la ogó lnego dobroby tu w Państw ie*

W ów czas po lska in te ligencja ro ln icza, K się­

ża, Proboszczow ie, jednością siln i i rów n i w  

sw ym patrjo tyźm ie, łączy li się —  starzy i m łodzi 

by jaknajczęściej zb ierać i pouczać się w zajem­

n ie na zebran iach ro ln iczych o rac jonalnej i  

praw id łow ej gospodarce ro ln iczo— fachow ej.—

N ie brak ło też na tak ich zebran iach osób 

n iew ieśc ich , k tó re jako dzie lne op iekunk i, rów ­

n ież pragnące tej ośw iaty , przypom inały sw ym 

m ężom i synom ich obow iązk i przy każdej okazji, 

w trudnem n ieraz po łożen iu . —  N ie oby ło się 

także na zebran iach ro ln iczych bez „P ickelhau- 

by“ w zg lędn ie ta jnych w yw iadow ców ,

N iem cy bow iem dobrze w iedzieli, że i K ółka 

R oln icze by ły silną bron ią Polaków , chron iąc 

ich przed w ynarodow ien iem , w iedzie li dobrze, 

że K ółka R oln icze by ły dalszym etapem utrzy­

m ania języka po lsk iego , w iary i uśw iadom ien ia 

po lsk iego , „L andraci" ro ln ików po lsk ich jako 

fachow ców spraw gospodarczo-ro ln iczych bar­

dzo cen ili,

W ciągali um iarkow anych in teligen tów na 

sw o je „V ereiny“  ro ln icze, by od n ie jednego roz­

sądnego Polaka —  ro ln ika usłyszeć ogó lne za­

patryw an ia i w iedzę, co go lub jego ziom ka 

bo li, jak ie w oko licy są życzen ia gospodarczo 

ro ln icze itd . R eferat og łaszano bardzo często 

w pow iatow ych i prow inc jonalnych „b latach", 

stw ierdzając o dobrej i pom yślnej gospodarce 

po lsk iego ro ln ika. —

K ry tyka ro ln icza by ła i jest w  100% słuszna 

i kon ieczna w daw n ie jszych i obecnych czasach .

O statn ie lata przedw o jenne dygn itarze n ie­

m ieccy staw ia li sw ym ,,L andsm annom‘ ‘ po lsk ie­

go ro ln ika w  by łe j dzie ln icy prusk ie j jako wzór 

dobrych rolników pod każdym w zględem m ogą­

cych się utrzym yw ać na ro li i rozm nażać jak 

kró likom , pom im o nadzw yczajnych ustaw i w y ­

m ysłów w yw łaszczen iow ych , zakazu nabyw an ia 

ro li i odbudow yw an ia się Polakowi,

W szechm oc inaczej pok ierow ała po lityką i  

przekreśliła gw ałty w rogów w ojną św iatow ą.

W  ro ln ic tw ie dużo się n ie zm ien iło , —  ro lą 

pozosta ła ro la gospodarstw a ro lne te sam e po­

w iaty i w ojew ództw a te sam e,

W szechm oc dała nam w szystko o czem żeś- 

m y przed 25-c iu la ty m ów ili i w skazyw ali pal­

cem na Pom orzu , o tej przysz łej W ielk ie j Pol­

sce, a przedew szystk iem w rolnictwie starano 

się, by jaknajw yżej stało i jaknajw iększe do­

chody odrzucało , —  by Państw u m ogło oddać 

to co się należy ze sw ego dorobku w podatkach 

i obow iązkach .

D ziś cieszym y się w łasną O jczyzną, w łas­

nym rządem n iczem nas n ie krępu jącym ,

D laczego dziś nas n ie staw ia się jako w zór 

dobrych ro ln ików ? O dpow iedź jest ty lko jedna, 

brak nam rac jonalnej i praw id łow ej gospodark i 

pod każdym w zg lędem .—

Z m ysł racjonalnej i praw id łow ej gospodar­

k i idz ie z do łu od C ieb ie kochany ro ln iku , m a­

ły , średn i i najw iększy obszarn iku !

Sam się w yw łaszczasz i ubożejesz bez rac­

jonalnej i praw id łow o obm yślonej organ izac­

j i- —  i
B y ły dobre i tłuste czasy , oszczędności za- 

m ało poczyniono u m ałego, średn iego i najw ięk­

szego ro ln ika. Praca ta n ie m oże być w ydajną, 

zapom nia łeś kochany ro ln iku , że oszczędnością i 

uczciw ą pracą narody się bogacą. —  T rzeba ko­

n ieczn ie sta le m ieć w pam ięci, że ou m yszy do 

cesarza, w szystko ży je z gospodarza.-—

T rzeba podkreślić , że ro ln ik pow in ien posia­

dać to praw o żyw e życia, ten m onopo l nad w szy­

stk ie m onopole i skarby św iata.—

S ilne i w zorow e ro ln ic tw o podnosi dobroby t 

w łasny , gm iny , pow iatu, w ojew ództw a oraz Pań­

stw a, k tóre n iety lko k lęsk i, ale i najd łuższe w oj­

ny n ieprzew idz iane znosi i zw ycięża!

O becne czasy słuszn ie uczen i nazyw ają w oj­

ną ro ln iczą, bez organ izacji i kredy tu . N ic nam 

n ie pom oże w ojsko bez racjonalnej gospodark i 

ro ln iczej.—
W  kodeksie karnym całego św iata pow inno 

się śm ierc ią karać paskarstw o i n iepraw id łow ą 

gospodarkę ro lną.—
N iew yzyskan ie ro li i ro ln ictw a, k tóre C i B óg 

stw orzy ł i dał na ch leb pow szedn i, raz rachu­

nek zdaw ać będziesz, —  tego spraw ozdan ia 

W szechm oc będzie żądała od narodów całego 

św iata.—  W alkę prow adzić będziesz z T w ojem 

sum ien iem , gdy zan iedbałeś dostatecznych czyn­

ności przygo tow aw czych i życiow ych w T w ojem 

gospodarstw ie obo jętn ie w jak ie j porze roku , w  

dobrych lub złych la tach ,—  od narodzen ia T w e­

go i następcy , lub w ezw ie na Sąd ostateczny-—  

D latego ro ln ik rozm yśln ie i n iedbale k ieru jący 

sw o im w arsztatem pracy jest w obec B oga i ca­

łego spo łeczeństw a najw ięcej odpow iedzia lny .

B ieda i nędza chodzą w ciąż za l ichym  

ro ln ik iem . —  D obroby t i bogactw o idą za w zo­

row ym i silnym ro ln ik iem , zdrow em spo łeczeń­

stw em zdo lnem każdej chw ili staw ić czo ło 

n ieprzy jac ie low i.
Przed w ojną św iatow ą w szyscy m yśleli, że 

ro ln ik m oże być .na jg łupszy i też N iem cy zaw­

sze tego najg łupszego syna zatrzym yw ali w  ro l­

n ictw ie, a to co się lep ie j uczy ło , m usiało iść 

w inną naukę i św iat. —  D latego też N iem cy 

w ojnę przegra li, k tó ra nas nauczy ła, że dobry 

ro ln ik pow in ien znać w szystko , m usi być kup­

cem i przem ysłow cem .
D ziś w zorow y ro ln ik pow in ien też znać 

w szystko , lecz n ie m oże być w szystk iem . 

p ilnow ać m usi sw o jej gospodark i od rana do 

w ieczora na m ajątku sw o im , n ie m oże byc 

szew cem albo kraw cem , bekon iarzem albo inży­

n ierem i radcą podróżu jącym .
I te podziały pow inny w każdem spo łe­

czeństw ie być rac jonaln ie, praw id łow o i facho­

w o podzie lone. —  N ie m yślę o w zorow ym ro ln i­

ku , by ten na sw o jej gospodarce się zasklep ił 

sta ł się sam olubem —  n igdzie się n ie poka­

zyw ał —  przeciw n ie, każdy ro ln ik w ed ług 

sw ej m ożności i w iedzy , rac jonaln ie pow in ien 

sw ó j czas i pracę podzielić .
Spo łeczeństw o szanu je i cieszy się z dobro­

by tu i bogactw a, dobrego i w zorow ego ro ln ika 

i z taką op in ją osoba m a zau fan ie i poszano­

w an ie u w ładz i w szystk ich insty tucy j jak ie 

one są.

PA N O W IE !
N ie w olno nam upadać, lecz przeciw n ie, do 

przetrw an ia m ozo lnego trudu i kryzysu , czer­

pać siły w zajem nie w tem K ółku R oln iczem , 

w k tó rem napew no zaczerpać m ożecie hartu 

ducha posługu jąc się szczerą bratn ią i isto tn ie 

życzliw ą so lidarnością. — Z by teczne by łoby 

w ym ien iać każdego bó l z osobna i jego trosk i 

lecz m y ro ln icy odczuw am y się doskonale i 

m usim y zrozum ieć, że w ięcej dziś jak k iedy­

ko lw iek potrzeba nam podać sob ie d łoń i słu­

żyć w zajem nie jak k to m oże.

D latego Szanow ni C złonkow ie Jub ileuszo­

w ego K ółka R oln iczego W ielk ich R adow isk ! 

tak jak przed dw udziestup ięc iu la ty i przed- 

w ojen . zebran iach g łoszono „dewizą i Podsta­

wą" tegoż K ółka m usi być ośw iata ro ln iczo- 

fachow a,, w łasna i w zajem na pom oc, życzliw e i  

w zajem ne odn iesien ie się w ładz i insty tucy j, ra­

dą i czynem bezw zg lędne,

A ng lji  grozi stra jk w ęg low y
L O N D Y N . W  dn iu 18 bm . odby ła przed łożyć egzeku tyw ie ogó lnobry - 

się w C ard iff ie oczek iw ana z w tel- j ty jsk iej federac ji górn iczej. W  p iątek 
k iem zain tresow an iem kon ferencja 
pcjednaw cza po łudn iow o - w alijsk ich 
kopalń z przedstaw ic ie lam i górn ików , 
celem rozw ażen ia żądań górn iczych 
o przyw rócen ie w ysokości p łac z 1931 
r. Z ebran ie to n ie dało rezu lta tów i  
po łudn iow o - w alijsk i zatarg w ęg lo­
w y^, znajdu je się na m artw ym punk­
cie. D o L ondynu przyby li trze j dele­
gaci po łudn iow o - w alijsk ie j federa­
cji górn ików , aby w yn ik i kon ferencji

delegaci po łudn iow o - w alijscy przed­
staw ią w yn ik i rozm ów lokalnej fede- 
w eźm ie decyzję co do dalszego stano- 
rac ji górn ików w  C ard iffie , k tó ra po- 
w iska. Pon iew aż term in w ym ów ien ia 
obecnej um ow y up ływ a 30 w rześn ia, 
d la załatw ien ia zatargu pozosta je ty l ­
ko tydzień. O i le w ięc od 24 do 29 
w rześn ia zatarg n ie zostan ie zlikw i ­
dow any , 1 październ ika górn icy po- 

'łudniow or - w alijscy rozpoczną stra jk .

Osrbła już ziemia — osuszmy Izy
n in ie jszem w iązkuO gólnopolsk i K om itet podaj1 

do w iadom ości, że na zasadzie porozum ien ia z 

organ izacjam i spo łeczno-gospodarczem i i za- 

w odow em i, reprezen tu jącem i poszczegó lne sfe­

ry spo łeczeńsw a, usta lone zostały następu ją­

ce norm y przyk ładow e dobrow o lnego opodat­

kow an ia się na rzecz pom ocy ofiarom pow odzi.

R O L N IC TW O :

I cd 1 do 3 kg . ży ta, oraz 10 kg . karto fli w  

stosunku do 1 ha ziem i ornej lub 4 ha lasu , a 

na ziem iach w schodn ich 5 ha lasu .

PR Z EM Y SŁ, H A N D E L

i przedsięb io rstw a pokrew ne: m in im um 15 

proc, od zasadn iczej ceny w ykupyw anego św ia­

dectw a przem ysłow ego, w iększe i zasobn ie jsze 

przedsięb io rstw a pow inny indyw idualn ie za­

dek larow ać znaczn ie jsze ofiary w gotów ce lub 

w natu rze,
B A N K O W O ŚĆ I SPÓ Ł D Z IE LC Z O ŚĆ : 

zostaną ustalone norm y opodatkow an ia w  

stosunku do sum b ilansow ych za rok b ieżący .

R E STA U R A C JE

z w yszynk iem napoi alkoho low ych : 1 proc, 

od sum y obro tu osiąganego ze sprzedaży w y ­

robów m onopo low ych , d la przedsięb io rstw I. 

kategorji w ciągu 11 m iesięcy , a d la przed­

siębio rstw II i III  kategorji w ciągu 6 m iesię­

cy .

A PTE K I:
1 grosz od każdej recep ty , załatw ianej w  

ciągu roku ub ieg łego (1933 r.) z tem , że ofiary 

w płacone zostaną w trzech ratach . 15 sierpn ia 

15 w rześn ia i 15 październ ika b.r.

W ŁA SN O ŚĆ N IE R U C H O M A M IEJSK A : 

dotychczas n ie zostały usta lone jedno lite 

norm y, organ izacje chrześcijańsk ie zadek laro­

w ały : 1/2 proc, kom ornego bru tto , w przeciągu 

6 m iesięcy oraz rów now artość l ipcow ego kupo­

nu Pożyczk i N arodow ej, natom iast pozosta łe 

organ izacje zao fiarow ały 10 proc, kw oty po­

datku dochodow ego z n ieruchom ości za rok u- 

b ieg ły , stanow isko Z w iązku Z rzeszeń W łasności 

N ieruchom ej, jako organ izacji naczelnej, zosta­

n ie ustalone w najb liższym czasie.

PR A C O W N IC Y U M Y SŁ O W I:  

państw ow i, sam orządow i i pryw atn i: 1-2 

proc, od m iesięcznych poborów bru tto w ciągu 

3 m iesięcy .

R O B O T N IC Y :

2 proc, od zarobku w ciągu 2 do 3 m iesię­

cy , w zależności od lokalnych lub indyw idual­

nych w arunków .

W O L N E Z A W O D Y :

( notarjusze, adw okaci, lekarze i t. p.) nor-

spo łecznego przez poszczegó lne osoby 

i przedsięb io rstw a. D la u łatw ien ia utrzym an ia 

sta łego kon tak tu z przedstaw ic ie lam i w spom­

n ianych organ izacy j, pożądanem jest zaprosze­

n ie ich do K om itetu lokalnego, w zg lędn ie do 

sekcji dochodow ej K om itetu .

O gólno-po lsk i K om itet przyw iązu je dużą 

w agę do tego, aby m ożna by ło w  każdym okrę­

gu usta lić, jak ie sum y w płynęły od każdej z 

grup spo łecznych na rzecz pom ocy ofiarom po­

w odzi,

W tym celu pow inny być w K om itetach 

lokalnych prow adzone specjalne rachunk i w pły ­

w ów z każdego źród ła oddzie ln ie, co pow inno 

także znaleźć odb icie w spraw ozdan iach nad­

sy łanych O gólno-po lsk iem u K om itetow i.

O gólno-po lsk i K om itet zaznacza, że sto i na 

stanow isku , iż na rzecz pom ocy ofiarom po­

w odzi pow in ien być opodatkow any każdy oby­

w atel z tem jednak że n ie należy jednych i 

tych sam ych jednostek pociągać do ofiarności 

z różnych stron lub w ielok ro tn ie. Z tych w zg lę­

dów przy inkasow an iu ofiar, zadek larow anych 

w w ysokości usta lonej w edług przy toczonych 

w n in ie jszym okó ln iku norm należy ew entualn ie 

(na żądan ie zain teresow anego) potrąc ić kw oty 

poprzedn io przez n iego ofiarow ane w fo rm ie 

pom ocy doraźnej, aby un iknąć tego , że ci. k tó­

rzy p ierw si posp ieszy li z pom ocą by liby obcią­

żen i w w iększym stopn iu , an iżeli ci, k tó rzy do­

p iero pod nacisk iem op in ji pub licznej przystę­

pu ją do akcji pom ocy .

W ąbrzeźno, dn ia 18 w rześn ia 1934 r. 

ST A R O ST A PO W IA T O W Y (— ) K A LK STE IN

NALEPKI NA POWODZIAN

O gólnopo lsk i K om itet Pom ocy O - 
f iarom Pow odzi w ydał nalepk i na o- 
kna w czterech ko lo rach : f io le tow e 
(25 zł.) czerw one (5 zł.), n ieb iesk ie 
(2 zł.) i bronzow e (1 zł.)

Sprzedaw ane one będą w  całe j 
Polsce sk lepom i insty tuc jom pry­
w atnym . U m ieszczen ie nalepek w  w i-  
docznem m iejscu na szyb ie jest obo­
w iązk iem każdego, gdyż dobry przy­
k ład jest najlepszym środk iem pro­
pagandow ym .

Z auw ażyć należy , że każda na­
lepka opatrzona jest b ieżącym nu­
m erem i p ieczątką sprzedającej or­
gan izacji.

m y będą defin ityw n ie usta lone dop iero w  p ierw­

szych dn iach w rześn ia br. iz tem jednak , że 

pow inny one odpow iadać co do w ysokości co- 

inajm n iej opodatkow an ia się pracow n ików u- 

m ysłow ych ,

O gólno-po lsk i K om itet zw raca uw agę, że 

norm y pow yżej przy toczone zostały usta lone 

bądź przez organ izacje o charak terze ogó lno­

krajow ym , bądź też przez zrzeszen ia sto łeczne 

i d latego jest rzeczą kon ieczną naw iązan ie bez­

pośredn iego kon tak tu przez K om itety W oje­

w ódzk ie, pow iatow e i lokalne z m iejscow em i 

czynn ikam i i uzyskan ie od n ich potw ierdzen ia 

zastosow an ia się do tych norm (w zględn ie usta­

now ien ia innych o i le m iejscow e stosunk i lub 

poprzedn io pow zięte uchw ały uzasadn ia łyby to ) 

Porozum ien ie z organ izacjam i lokalnem i n ie­

zbędne jest rów n ież z uw ag i na kon ieczność 

zapew n ien ia sob ie ich w spó łdziałan ia w inka­

sow an iu zadek larow anych ofiar, w zg l, w prze­

prow adzen iu kon tro li co do w ykonan ia obo-

T en w eksel, k tó ry żeście dziś na tym po­

św ięconym sztandarze żyrow ali, byście fak ty­

czn ie w obec B oga i spo łeczeństw a sp łacili.

N a tej n iw ie zbożnej pracy Szczęść B oże i 

n iech B ogarodzica m a nas w Sw ej O piece,

K R O PLE K R W I Z A M IA ST  Ł E Z .
Kansas City. lekarze w  tu te jszym 

szp ita lu zain trygow an i są n iebyw a­
łym  w ypadk iem n ie jak ie j B ula Santa 
M arina, k tó ra cierp i na dziw ną cho­
robę. K ob ieta ta l icząca la t 28, n iem al 
codzienn ie pod w ieczór dosta je bó lów 
g łow y, poczem z oczu je j poczynają 
p łynąć, jak łzy , krop le krw i. Pacjen t­
ka cierp i na tę n iezw yk łą chorobę 
już od sześciu m iesięcy .

SK A R B N A  SPA L O N Y M  
PA R O W C U .

W skarbcu spalonego parow ca 
„M orro C astle“ znalez iono w ielką 
i lość d jam entów i pereł ogrom nej 
w artośc i. K lejno ty te zosta ły przeka­
zane rodzinom em igran tów po litycz­
nych z K uby przez ich krew nych po­
zostałych w  kra ju .

W znoszę toast na Prezydenta R zeczypospo­

l ite j Polsk iej p. Ignacego M ościck iego , oraz 

W odza W ojsk Polsk ich Pana M arszałka Józefa 

P iłsudsk iego,

N IE C H Ż Y JĄ !!!
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Przed Sądem G rodzk im stanęli w dn iu 

18. b. m .:
Helbrecht Heinrich, Bobowiak Józef i 

Pick Alfred z Dębowejłąki, k tó rzy za pob ic ie 

nożem Jaździńsk iego A lo jzego skazan i zosta li 

na karę po 6 m ieś, w ięzien ia każdy , z zaw ie­

szen iem m a 5 la t.

Śm igielski Ludwik i śm igielski Antoni z 

Niedźwiedzia za kradzież rew o lw eru podczas 

pożaru na szkodę p. T okarsk iego skazan i zo­

sta li Ludwik na 6 m ieś, więzienia z zaw iesze­

n iem m a 2 la ta, Antoni na 6 m ieś, więzienia  

bez zaw ieszen ia.

Berkowski Józef z W ąbrzeźna za kradzież 

leśną, skazany został na 10 zł grzywny.
W ierucki Stanisław i Szufladowski Fran­

ciszek z Król. Nowejwsi, za kradzież m aku 

z po la p. Spicy T eodora z R yńska skazan i 

zosta li m a grzywnę po 10,— zł., w zg l. 2 dn i 

aresztu .
M atuszak Adam z W ieldządza za bezpra­

w nie przeprow adzoną eksm isję sw ego loka­

to ra p. P iekarsk iego Józefa skazany został na 

karę 3 tygodni aresztu z zaw ieszen iem na 2 

la ta.
Fein W ładysław i Dorawa Leon z W ą­

brzeźna, skazan i zosta li za kradzież strąków 

grochu z po la w N ielub iu na grzywnę 10 zł, 
każdy , w zg l. 2 dn i aresztu .

Czarnecki Bolesław z Za-Radowisk za za­

bran ie 2 konw i m leka z w ozu p. T y lick iego 

z Z a-R adow isk —  skazany zosta ł na 5 tygo­
dnie aresztu z zaw ieszeniem na 2 la ta.

Berkowski Antoni z Prus za kradzież le­

śną skazany zosta ł na grzywnę 25,—  zł w zg l. 

5 dn i aresztu .

Tarnowski Jan i Gajewski Piotr z M yśliw­
ca za kradzież desek ze stodo ły po lnej w  S it­

nie skazan i zosta li Tarnowski na 1 m iesiąc 

aresztu, z zaw ieszen iem na 2 la ta, Gajewski 
na 1 m ieś, aresztu bez zaw ieszen ia.

KRONIKA
Kalendarzyk :

NA DOŻYW IANIE DZIECI
W  szko łach pow szechnych w płynęło do ka­

sy zebrane na uroczystośc i u p. A ntochew icza 

zł. 3,50 za co sk ładam serdeczne „B óg zap łać"

Z A  K O M ITE T .

Jan N ałęcz, K ier, Szko ły ; H elena S igurska 

skarbn iczka, I. D ydekow a sekretarka
D

a
ta

M
iesiąc

D
z

ie
ń

Św .kato lic.
Słońce

w schód zachód

21 wrzesień P. Suchy dz, M . 4,37 6 ,37

22 S, Suchy dz. T . 4,39 6,34

23 N . T ek li 4,41 6,32

JEDYNY GOŚCINNY W YSTĘP 
OPERETKI POZNAŃSKIEJ NA

NASZEJ SCENIE
W p iątek , dn ia 21. bm . na sali D w oru 

W ąbrzesk iego w ystąp i gościnn ie znany nam 

już T eatr Poznańsk i i w ystaw i g łośną ope­

retkę p. t. „W ik to rja i je j H uzar". N ajideal- 

n ie jsze l ib retto : pro log dzie je się na Syb irze, 

ak t I w  Japon ji, drug i w  R osji, trzec i na W ę­

grzech , przep iękna m uzyka, efek tow ne tań­

ce, spraw iły , że operetka ta szła przebo jem 

na w szystk ich scenach św iata. W  ro lach g łó­

w nych u jrzym y znakom itych artystów O pe­

ry Poznańsk ie j jak Stefan C zerw ińsk i, boha­

tersk i tenor w ro li H uzara, Józef Sendeck i, 

znakom ity w odew ilista w ro li Janczi, C elina 

K reyczy , urocza prim adonna w  ro li W ik to rji,  

D anuta L eska w  ro li Japonk i, Janka F ilipow ­

ska w kap ita lnej ro li służącej R iquette i in ­

n i. O rk iestra— jazz, balet, p iękne kostjum y i  

dekorac je. K ierow n ictw o artystyczne —  dyr. 

Z ygm unt W ojc iechow ski, k tó rego to nazw is­

ko daje pełną gw arancję tak jak na ope­

retce „K ra ina uśm iechu", za najw yższy po­

ziom . B ilety w cześn ie j m ożna nabyć w księ­

garn i W Pani W ojteck ie j.

BANK LUDOW Y W W ĄBRZEŹNIE
N adzw yczajne W alne Z grom adzen ie B anku 

L udow ego Sp. z n, o. odbędzie się w PO N IE­

D Z IA Ł EK  dn ia 24 W R Z E ŚN IA O G O D Z . 3-cie j 

po po ł. W  L O K A L U  P. ST EFA N A N A D O L N E ­

G O przy u l. M arszałka P iłsudsk iego 11.

„PAN JOW IALSKI"
T eatr Z iem i Pom orsk ie j odegrał w środę 

w sali „D w oru W ąbrzesk iego" dzieło A lek ­

sandra Fredry : „Pan Jow ia lsk i . Z espó ł tea­

tra lny z ró l sw ych w yw iązał się dobrze, to 

też ok lask i pub liczności dosyć l iczn ie przy­

by łe j na przedstaw ien ie, by ły nagrodą d la 

ak to rów .
P ierw szy w ystęp T eatru Z iem i Pom orsk ie j 

przekonał pub liczność, że zadan ie szerzen ia 

ku ltu ry teatra lnej na Pom orzu d ice spełn iać 

należyc ie. D yrekcję T eatru Z . P. m ożem y za­

pew n ić, że O byw ate lstw o W ąbrzeźna i  oko li­

cy zaw sze poprze i tłum n ie podąży na przed­

staw ienia T . Z . P.

Podkreślić tu m usim y, że spo łeczeństw o j 

m iejscow e zraz iły w ystaw iane przez różne 

trupy ob jazdow e przedstaw ien ia. W  w iększo­

ści bow iem w ypadków —  poza szum ną rek la­

m ą, w ielk iem i afiszam i, kry ło się m izerne od­

tw orzen ie ró l przez ak to rów .

D o obyw ate lstw a m iejscow ego zw racam y 

się z prośbą, by w reszcie przyzw yczaiło się 

do punk tualności. Stosu jm y się do przysłow ia 

„M iłu j  b liźn iego T w ego —  jak sieb ie sam ego". 

A  b liźn im to ak to r, k tó ry z pow odu op iesza­

łości pub liczności m usi sw ą pracę przed łużać 

do późnej nocy . A pam ięta jm y, że T eatr 

Z iem i Pom orsk ie j, jest teatrem ob jazdow ym . 

K ażdego dn ia ak torzy grają w innem m ieś-

cie. U łatw ia jm y im  w ięc pracę, przychodząc 

na przedstaw ien ia punk tualn ie.

R ów nież osoby , k tó re na przedstaw ien ie 

przychodzą punk tualn ie, m uszą czekać na o- 

p ieszałych .

N auczm y się w ięc punk tualności!

ZA W INOGRONA
G ronow sk i W ładysław i L ew andow ska 

Jadw iga z W ąbrzeźna zosta li przy trzym an i 

przez tu t. po lic ję jako podejrzan i o kradzież 

w inogron .

W YJAŚNIENIE
W  zw iązku z w iadom ością, podaną w nr. 

108 naszego p ism a proszen i jesteśm y o poda­

n ie do w iadom ości, że p. G rapentin H erm an 

z K siążek , n ie m a n ic w spó lnego z podaną 

przez nas notatką, k tó ra dotyczy H ugona G ra- 

pen tina z P iw n ic.
i

Kino! SŁOŃCE Kino!
D ziiś iw *  p iątek dn ia 21. 9. u jrzym y 

w ielk i podw ó jny program , razem 20 
aktów.

I. f ilm  to Neapol Śpiewające M iasto.
II. f ilm  to „Płomień".

Z powiatu
KRADZIEŻ TORFU

Z IEL E Ń , N a szkodę p, Jasińsk iego 

ciszka robo tn ika z K ow alew a skradziono z po­

la po łożonego w pob liżu stacji Z ieleń 1 i pó ł 

k lafty to rfu . Polic ja poszuku je złodzieja,

„POTRÓJNA NARZECZONA"
R Y C H N O W O , Staran iem W iel. K s, D am y 

z W ielk iej  łąk i, w ystaw iło tu te jsze stow arzy­

szen ie K . S, M , w dn iu 16 w rześn ia w sali p, 

D ejew sk iego w eso łą sztukę scen iczną p. t. 

Potró jna N arzeczona", A m atorzy dzięk i opa­

now an iu ró l, odegrali sztukę b, dobrze, za co 

w ypełn ia jąca salę pub liczność gorąco ich ok la­

sk iw ała, Po przedstaw ien iu nastąp iły tańce,

| ZEBRANIE POW STAŃCÓW I W O ­

JAKÓW O. K. VIII. PŁUŻNICA.
! D nia 9 w rześn ia przy l icznym udziale człon­

ków odby ło się zebran ie p laców k i Pow stańców 

i W ojaków O . K , V III,  Po załatw ieniu szeregu 

spraw organ izacy jnych w ygłosił referat o zb li­

żających się w yborach do rad grom adzk ich 

sekretarz zarządu pow , — p, D udziak, k tó ry 

w tym dn iu przeprow adzał lustrację p laców k i, 

W  referacie w skazał prelegent na w ażność w ybo­

rów i podkreślił kon ieczność w ejśc ia do rad —  

członków Pow , i W oj, Po referac ie w y ­

w iązała się żyw a dyskusja, w k tó rej zab ierali 

g łos n iem al w szyscy obecn i, poruszając spra­

w y dotyczące organizacji Pow i W oj. oraz 

zb liża jących się w yborów . W szelk ie spraw y zo-

radajo Sią podeszwa ze skóry 

gumowe)

BERSON-OKMA
Chroni przed wilgocią I zimnem, jest 

nie do zniszczenia i nla kosztuje 

drożej, aniżeli oodeszwa za Skóry.

SKÓRA GUMOWA

BERSON-OKMA

stały w yczerpu jąco om ów ione. Z ebran ie zakoń­

czono hasłem „W olność", 

K ow alew o
Fran- POW RÓT Z URLOPU

N aczeln ik tu te jszego sądu sędzia p, M a­

dejsk i pow rócił z urlopu i rozpoczął urzędow a­

n ie,

AGITATORZY NA W SIACH
W  ostatn ich dn iach po jaw ia ją się w oko­

l icznych fo lw arkach dw aj ag itato rzy , m ianow i­

cie n ie jak i K arp ińsk i i D łużn iak iew icz z T o­

run ia, k tó rzy buntu ją ludność, naw o łu jąc ją do 

strajków , oraz podburzając ją przeciw ko re lig ji. 

C hyba n ie znajdzie się dużo naiw nych , k tó rzy - 

by w  bredn ie tych panów uw ierzy li i spo­

dziew ać się należy , że otrzym ają on i porządną 

nauczkę za sw e „kazanie", tak, że odechce im  

się og łup iać ludność w iejską.

I

UJĘCIE ZŁODZIEJI

Przed n iedaw nym czasem okradziony zo­

sta ł doszczętn ie urzędn ik R eiffeisena p, W egner. 

D zięk i energ icznej akcji tu te jszej po licji spraw­

cy kradzieży zosta li u jęc i w osob ie Józefa 

K w iatkow skiego i tow arzyszy . W szystk ie skra­

dzione przedm io ty zostały p, W egnerow i zw ró­

cone.

NIE PISAĆ ANONIM ÓW

Paw łow sk i Sy lw ester zam ieszkały w K o ­

w alew ie na g łów nym dw orcu by ł n iezadow o­

lony z tu te jszej po licji i nap isał anon im do 

K om endy Pow . zarzucając po licji szereg czy­

nów , ko lidu jących z kodeksem karnym .

Przez moje okulary

I m nie w ódk i dali kapkę —  I w łoży li na 

łeb czapkę, —  Ż e inn ie m ało n ie zdusili, —  B o 

się o jc iec setn ie sp ili.

N ajprzódem ja zb ijał bąk i, —  A żem im  raz 

. w lazł do m ąk i, —  T ak m i skórę w yrepcili, —  Ż e
cy , zdoby li d iw ia p ierw sze m iejsca. —  * o m ai 0 n ie zab ili.

R adow ali się też w R adow iskach na, „  , , . . W / j i
jub ileuszu K ółka R oln iczego, cieszy li ! to “  W ’ ędz,le”  ’ e
tlę starzy i m łodzi, a najbardz ie j u  ! d° -  w <>,r P0 SM P‘ sllu ' -  A  >a

naszych m iłych pocztow ców na 10-le- 
ciu u pana K lim ka cieszy li się kow a- 
lew iacy . —  Pow iedzie li sob ie: „Jak 
się baw ić to się baw ić —  portk i sprze­
dać, frak zastaw ić! “  —  A  jeno w ciąż 
w oła li: „K ow alew o —  na lew o!“  —  
N a zebran iu by li' na lew o, przy ob ie- 
dzie —  na le lw O , tańczy li —  na lew o —  
a potem przy bufec ie —  to już K ow a­
lew o —  na lew o —  ;i praw o! —  Pom ie­
szali się —  no i przy tem czapk i sob ie 
pom ieszali. —  Prezesow a czapkę to 
jeden znalaz ł, ale z uciechy sw °j4 
zgub ił. Szukał n ieborak w szęd-z ie a 
jeno stękał: „A  co m atka pow ie!“  -

G órą nasii! —  tak ie okrzyk i rado­
ści słychać by ło n ie jeno w  W arsza­
w ie, ale w  całe j Polsce, a cóż dop iero 
tu w  W ąbrzeźn ie, jak się dow iedzie li, 
że nasze „podn iebne orty” , nasi lo tn i- 

T ak m u zaśp iew ali: „C zapkę w icher 
n iesie, w iatr gon i po lesie, —  został 
ci się jeno —  gaz!"’ —  T ak ze zm art­
w ienia usiiad ł sob ie i zaśp iew ał:

Z rodził się ja na Pom orzu , ■—  O chrzc ił ci 

m nie ksiądz w L ąkorzu ; —  N asypał m i w gębę 

so li —  I zdał ci m nię B osk ie j w oli.

O jciec m nie przezw ali K uba —  I aż se za­

darli czuba, —  T ak by li ze m nie kon ten tny , —  

B o by ł ja ci ch łopak setny .

Przynieśli m nie do m atusi, —  A  m atu la hu- 

si, husi, —  A  o jc iec i kom oterek —  W yrżnęli ze 

pó łkw aterek .

żem spał na k lep isku .

W ięc że tak i by łem g łup i, —  T atuś jak m i 

książkę kup i, —  Jak m nie zaw iez ie do m iasta,—  

U cz się K uba —  no i basta!

U czy li m nie abecad ła —  I jak siarka sm o­

ka zjad ła, —  Potem ale gram atyk i, —  A że w  

końcu elkstryk i.

W szystk iego m nie nauczy li, —  A le m i łeb 

przew rócili, —  C hcie li ze m nie zrob ić G reka 

I zabili m i w  łeb ćw ieka!

Ja im też za tę przysługę —  Jedną rażą 

dałem fugę, —  N ie oparłem się aż w dom u, —

— . A lem drapał pokry jom u, £

T eraz znow u na w si ży ję, —  Precz żem -w y­

gnał teo ry ję, —  R obię w  po lu het z prak tyką,—  

P ług iem , kosą i m otyką.

Spodobała m i się dziw ucha,, —  T akem rze- 

knął je j do ucha —  K om plim enta, co się zow ie, 

I dali m i ją o jcow ie.

Jak po m aśle m i się w iedzie, —  Syn za sy­

nem oo rok jedz ie, —  Jedenastu —  łębsk ie zu­

chy , —  Jak Sam sony , tak ie juchy .

H o, n ie bo ję się starośc i, —  N i w szelak iej 

ludzk iej złośc i, —  B o jakby m nie k to napastnął 

—  T oby go syn w  gębę trzasnął!

Z aśp/ie /w ał jeszcze o K asińce co 
chodziła po w odę —  ale tego n ie po­
w iem , bo —  „coby m atka pow iedzia­
ła! “  —  N o i od jechało K olw alew o —  
na lew o —  i bez czapk i.

W ybrałem się na odpust do R y- 
w ałdu . A  że procesja prędzej ruszy­
ła , tak ja sam puściłem się p ierw szy 
raz w  tę stronę. Po drodze spo tkałem 
jednego gospodarza i i py tam go: —  
—  „Pow iedźcie m i, dobry człow ieku , 
czy ta szosa prow adzi do R yw ałdu? 
A  on to zaraz w yw alił  m i kaw ę na ła- 
'w ię i m ów i: —  „P rzepraszam , ja n ie 
jestem żadnym dobrym człow iek iem , 
ja jestem so łtysem! “  —  Patrzta jeno , 
w ielk i urzędn ik , a gospodarstw o to 
m a ta lk duże, że jak psa w ypuści na 
podw órko , to ogonem już jest u są­
siada! —  Ja tam n ie chcę so łtysów 
obrażać, broń B oże, on i m ają zadużo 
na g łow ie. C o jeno się stanie na w io ­
sce, tak so łtys m usi w szystko w y ­
gryźć. —  T óż w  jednej w iosce dzie­
cko się utop iło , tak so łtys dosta je tak i 
fo rm u larz do w ypełn ien ia: im ię i na­

zw isko , dzień urodzen ia, nazw isko 
o jca, m atk i, babk i, czy n ie chorow ało 
i tak dale j, a w  końcu „U w ag i." T ak 
b iedaczek m edytu je, co nap isać pod 
„uw ag i." N areszcie w pad la m u dobra 
m yśl i tak nap isał: „G dyby by ło w ię­
cej uw ag i, by łoby się n ie utopiło !" — -

N a odpuście by ło p iękne kazan ie 
i w net w szyscy ludz ie p łakali. Po ko­
ście le spo tkałem znajom ka z K siążek 
i py tam , czy go też kazanie w zruszy ło . 
A  on m ów i: —  „C o m nie to obchodzi, 
ją n ie jestem przecie z te j parfji!  ‘ —  
Z pow ro tem szed łem z odpustn ikam i 
i i jak by liśm y b ltisko W ąbrzeźna, tak 
cala kupa przy łączy ła się do nas i po­
tem się chw alili, żc by li na odpuście. 
O j, zbereźn ik i jedne, żeby w am bo­
daj nóżka spuch ła!

T eraz m ajątk i są tan ie, to też każ­
dy kupu je co m a trochę grosza, cho­
ciaż o gospodarce n iem a zie lonego po­
jęcia. W brodn ick iem to tak i now y 
„dz iledzic" og lądając inw entarz w  
ch lew ie, m ów i do rządcy: —  „T ę ^w i ­
n ię trzeba zarżnąć!" — lak rządca 
m ów i: K iedy ona, proszę pana dzie­
dzica, będzie się prosić ! — „A  to 
w szystko jedno —  m ów i dziedzic —  
choćby się na ko lanach prosiła , to ją 
zarżn ijc ie ! '" —

Jesień idz ie i w lecze za sobą d łu­
g ie w ieczory . T óż pam ięta jc ie za­
w czasu zap isać „G łos W ąbrzesk i i  
nam aw iajc ie sąsiadów i znajom ych do 
zap isan ia „G łosu". —  O to W as szcze­
rze prosi i m ile pozdraw ia W asz

Felek Kocynder,
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W ład ze p rzep ro w ad z iły d o ch o dzen ia i tu­

ta j o k azało s ię , że w szy stk ie zarzu ty są 

n iep raw d ziw e . W  n ied łu g im czas ie zo sta ł P aw­

ło w sk i zd em ask o w an y jak o au to r an o n im ó w i  

za to staną ł p rzed S ąd em , g d z ie p rzy zn a ł s ię d o 

n ap isan ia an o n im u . Z a czy n ten sk azan y zo sta ł 

n a s ied em ty g o d n i aresz tu ,

) N ależało b y p rzestrzec w szy stk ich , ab y 

an o n im ó w n ie p isa li, b o tak a zab aw a ź le s ię  

k o ń czy .

C E N Y R Y N K O W E
W  śro d ę p łaco n o za m asło 0 ,9 0 —  1 ,1 0 z ł.

za fu n t, p o m id o ry 0 ,1 0 f , śm iatan a 1 ,0 0 z ł. l itr,  

k aczk i 2 ,3 0 —  2 ,5 0 za sz tuk ę , k u rczęta 0 ,8 0 —  

1 ,5 0 za sz tu k ę , ja jk a 1 ,1 0 z ł, m en d e l, jab łk a 

0 ,1 0 —  0 ,3 0 z ł. f . g ru szk i 0 ,1 5 —  0 ,2 5 z ł, f . 

m arch ew 0 ,0 5 z ł, f , k ap u sta 0 ,0 5 —  0 ,2 0 g łó w k a , 

o g ó rk i 0 ,2 0 —  0 ,4 0 z ł. m en d el, faso la 0 ,1 0 z ł. f .

P O D Z IĘ K O W A N IE
W  zw iązk u z o d b y ty m w  d n iu 2 w rześ­

n ia b r. „D n iem P ieśn i" u rząd zo n y m p rzez 

ch ó r m ieszan y i m ęsk i „M o n iu szk o w K o ­

w alew ie sk ład am y tą d ro g ą ,w szy stk im P ł ’ zy ' 

b y ły m d ru ży n o m śp iew aczy m jak „L u tn ia  

—  W ąb rzeźn o , „G rzeg o rz* — W ąbrzeźn o , 

„E ch o " —  C h ełm ża , „H alk a" —  G o lu b , „C e- 

cy lja " —  O stro w ite i „C ecy lja" — K o w a­

lew o za w y ko n an ie p ieśn i, k tó re n iew ątp li­

w ie p rzy czy n ią s ię d o lep szeg o ro zk w itu p ie­

śn i n a tu te jszy m te ren ie , n asze n a jserd ecz­

n ie jsze p o d z ięk o w an ie h asłem „C zesc P ieś­

n i" .
R ó w n o cześn ie sk ład am y n a jse rd eczn ie j­

sze p o d z ięk o w an ie za łask aw e p o p arc ie n as 

w u rząd zen iu p o raź p ierw szy n a tu te jszy m 

teren ie „D n ia P ieśn i" P rzew ie leb n em u D u­

ch o w ieństw u , a w szczeg ó ln o śc i k s. d z iek a­

n o w i P u p p lo w i, k s. p n o b . G o eb be lso w i z 

O stro w iteg o i k s. w ik . Ju ch c ie , S zan . K ie ­

ro w n ic tw u szk o ły p o w szech n e j i szk o ły g o­

sp o d arcze j, jak ró w n ież m iejsco w em u i za­

m iejsco w em u o b y w ate ls tw u , k tó re p rzez 

sw o je p rzy by c ie d a ło d o w ó d sy m p atji i u - 

k o ch an ia p ieśn i u p raw ian ej n a tu te jszy m 

te ren ie.
Z arząd C h ó ru „M o n iu szk o " w K o w alew ie .

G o lu b
B IJA T Y K A  K O C H A N K Ó W

D n ia 1 7 b m . o g o d z . 1 1 -e j p rzed p o łu d n iem 

zn ajd o w ał s ię w ry n k u k o ło ap tek i p , R iesen - 

i 'fe ld a b ezro b o tn y tu t. m ieśc in y F ran c iszek W i- 

' l iń sk i, W  ty m czas ie p rzech o d z iła o b o k teg o ż 

' n ie jak a I ren a C elm eró w n a ró w n ież z G o iu b ia , 

• k tó ra rzek o m o p rzesta ła b y ć jeg o k o ch ank ą . 

N astąp iła w ó w czas m ięd zy n im i o stra w y m ian a 

zw ro tó w n iep arlam en ta rn y ch , w w y n ik u czeg o 

ek sk o ch an ek w y d o b y ł z p o d m ary n ark i w ąż g u -

m o w y zaczą ł n im o k ład ać „n iew iern ą" .

N a zak o ń czen ie m śc iw y k o ch an ek k o p n ą ł p .

C . k ilk ak ro tn ie w p ew n e m ie jsce tak , że p ad ła 

n a ch o d n ik . Z s iń cam i i ch w ie jąc s ię n ieco n a 

n o g ach , u d a ła s ię d o p o steru n k u P . P „ g d z ie 

sp o rząd zo n o sążn is ty p ro to k u ł.

T E Ś Ć N A Z Y W A  Z IĘ C IA  „H IT L E ­
R E M "

O d k ilk u ty g o dn i ży ją n a sto p ie w o jen n ej 

p . B lum en tah l, w łaśc ic ie l i zarząd ca k ilk u  n ie­

ru ch o m o śc i w  G clu b iu z z ięc iem sw o im G o h n em , 

o b y w ate lem W . M . G d ań sk a, p rzeb y w a jący m 

o d d łu ższeg o czasu w  G o lu b iu . W  d n iu 1 7 b m . 

o g o d z . 1 8 -te j teść z sw y m z ięc iem p o k łó c il i 

s ię d o teg o sto p n ia , że z ięć sp ró b o w ał s iłę sw e j 

lask i n a g łow ie sęd z iw eg o teśc ia.

W k o ń cu z ięć n azw a ł teśc ia z łod z ie jem , a 

teść z ięc ia „H itlerem " .

Z a jśc iu tem u , k tó re p o w sta ło n a t le m a­

ją tk ow o —  fam ili jn y m , p rzy p a try w ała s ię d o sy ć 

l iczn a g ru p ka lu d z i.

W arto zazn aczy ć, że „w o jo w n icy " są w y z­

n an ia m o jżeszo w eg o .

K R A D Z IE Ż  Z W Ł A M A N IE M

W  n o cy z 1 6 n a 1 7 . b m . p o p e łn io n o k ra­

d z ież 4 0 p ar b u tó w n a szko d ę n ie jak iego P u l- 

w era w D o b rzy n iu n /D rw ęcą , Z łod z ie i d o ty ch­

czas n ie zd o łan o w y k ry ć .

C zy z ło ży łeś o f ia rę n a 
P O W O D Z IA N ?

„M A T K A  W S Z Y S T K IC H D Z IE C I"

N ied z ie ln e s łuch ow isk o d la d z iec i o g o d z . 

1 6 ,4 5 p t „M atk a w szy stk ich d z iec i" n ap isan e 

jes t z w ie lk im  ta len tem i z d u żem z ro zu m ien iem 

d u szy d z iec ięce j p rzez zn an ą au to rk ę k s iążek i  

s łu ch o w isk d la d z iec i, E w ę Z arem b in ę .

W  s łu cho w isk u tem p o d n o si p isark a w ielk ie 

zn aczen ie o f ia rn e j i n ieu stan n e j p racy m atk i 

w  d n iu co d z ien n y m , k tó ra m a n ie m n iejszą w ar­

to ść n iż czy n y o jca —  żo łn ierza p o lsk ieg o , k tó ry 

p o leg ł n a w o jn ie .

B o w iem tak a czy. in n a p raca p ro w ad zo n a 

w d u ch u p a trj © ty czn y m i w celu n ies ien ia p o­

m o cy sw y m ro d ak o m , zas łu g u je n a jed n ak o w e 

u zn an ie . P ięk n e to i w zru sza jące s łu ch o w isk o 

w y w rze n a w szy stk ich d z iec iach b ezw ątp ien ia 

w ie lk ie w rażen ie ,

„ JA K  N A Z W IE M Y  N A S Z Ą Ż Y R A F Ę ?"

W szy stk ie d z iec i p am ię ta ją o g łaszan y k ie­

d y ś p rzez P o lsk ie R ad jo k o n k u rs , w k tó ry m  

b ra ły z o ch o tą u d z ia ł, p rześc ig a jąc s ię w  w y ­

n a lez ien iu n a jm ilszeg o im ien ia d la R y sia z O - 

g ro d u Z o o lo g iczn eg o , T ak i sam k o n k u rs o g ła­

sza o b ecn ie D zia ł D z iec ięcy P o lsk ieg o R ad ja , 

zap rasza jąc d o n ieg o rad jo s łu ch aczęta z ca łe j 

P o lsk i, T y m razem tem atem k o n k u rsu rad jo - 

w eg o jes t u ro d z iw a m ieszk an k a O g ro d u Z o o lo­

g iczn eg o —  w y sm u k ła ży ra fa . Jak ją n azw ie - 

'm y ? Jak ie im ię b ęd z ie je j o d p o w iad a ło ? O to 

! sęk , D ja lo g n a tem tem at p o p ro w ad zo n y b ęd z ie 

■p rzed m ik ro fo n em w arszaw sk im w d n iu 2 4 -ty m 

w rześn ia o g o d z. 1 8 ,4 5 p rzez zn aneg o s łu ch a­

czo m p ro f. S u m iń sk ieg o i d y r. O g ro d u Z o o lo g i­

czn eg o —  P . Ż ab iń sk ieg o . K o n k u rs w raz z n a­

g ro d am i u stan o w io n y b ędz ie w  ty m d n iu , a w ięc 

d o b ra rad a —  s łu ch ać!!!

B n eh fo v a rx y stv
-  B A C Z N O Ś Ć P IŁ K A R Z E „P O G O N I" 

D z iś d n ia 2 1 b m o g o d z in ie 8 -m e j w lo k a lu 

d rh . H o ffm an n a o d b ęd z ie się zeb ran ie sek c ji 

p iłk i n o żn ej z p o w o d u o m ów ien ia m eczu k tó ry

m a s ię o d b y ć w n ied zie lę w Jab ło n o w ie , Z e 

w zg lęd u n a w ażn o ść sp raw p o w in n i staw ić s ię 

w szy scy k o n ieczn ie . K IE R O W N K

—  P O D O F IC E R O W IE R E Z E R W Y ! Ć w i­

czen ia o d b ęd ą s ię w  so b o tę 2 2 w rześn ia o g o d z . 

1 9 ,3 0 , Z b ió rka p rzy S taro stw ie ,

O b ecn o ść w szy stk ich cz łon k ó w k o n ieczn a .

K O M E N D A N T

—  B A C Z N O Ś Ć P O W S T . I W O J. O . K . V III  

P L A C Ó W K A W Ą B R Z E Ź N O ; Z b ió rka d ru h ów 

czy n n y ch d n ia 2 3 w rześn ia 1 9 3 4 r . o g o d z . 5 ,3 0 

ran o p rzy strażn icy n a ćw iczen ia .

K O M E N D A N T

—  B A C Z N O Ś Ć Z . Z . Z . i K O Ł A  R O B O T­

N IC Z E G O B B W R . N ad zw y cza jn e zeb ran ie 

cz ło n k ó w T7JL. ro b o tn ik ó w m ie jsk ich , o raz 

cz łon k ó w K o ła R o b o tn iczeg o B B W R . o d b ęd z ie 

s ię w n ied z ie lę d n ia 2 3 b m . o g o d z in ie 1 4 -te j 

(2 -g ie j) n a d u żej sa li k in a „S ło ń ce" ,

Z e w zg lęd u n a w ażn o ść o b rad , u p rasza s ię  

o p rzy b y c ie w szy stk ich cz ło n k ó w TJLL. ro b . 

m ie jsk ich i K o ła R o b o tn iczeg o B B W R .

Z A R Z Ą D

-  C Z Y S T O C H L E B . Z eb ran ie B B W R . -  

K o ło C zy sto ch leb , o d b ęd z ie s ię w  so b o tę d n . 

2 2 . b m . o g o d z . 1 9 w  szk o le . P rzyb y c ie w szy­

stk ich cz ło n k ó w k o n ieczn e . Z arząd .

D ru k iem i n ak ład em Z ak ład y G ra f iczn e 

B o les ław a S zczu k i. R ed ak to r o d p o w ie­

d z ia ln y A d am Szczuka w  W ąb rzeźn ie .

K m . 1 9 9 8 /3 4

O B W IE S Z C Z E N IE

D n ia 2 5 w rześn ia 1 9 3 4 r . o g o d z . 4 -te j p o p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w d ro d ze p rze targ u p rzy m u so­

w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę w W ąb rzeź­

n ie p rzy u l. C h ełm iń sk ie j n r, 4 ,

pokój jadalny składający sią z:

1 bufetu, 1 kredens, 1 stołu, 6 krzeseł, 1 zega­

ra stojącego, 2 kwiatników otaz 1 fortepian, 

łączna suma oszacowania 2000 zł.

(-) G Ł Ó W C Z E W S K L
K o m o rn ik S ąd u G rod zk iego w W ąb rzeźn ie .

K m . 1 8 8 6 /3 4 O B W IE S Z C Z E N IE

O B W IE S Z C Z E N IE
D n ia 2 4 w rześn ia 1 9 3 4 r , o g o d z , 3 ,3 0 sp rze­

d aw ać b ęd ę w d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u so w eg o 

n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p .A n to n ieg o 

R u d n ick ieg o w  G zik ach

10 jałówek około 2 letnie, i 1 kocioł paro­

wy „Lanz*.

łączna suma oszacowania 5300,— złotych.

(-) JA N  G Ł Ó W C Z E W S K L

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  W ąb rzeźn ie .

O B W IE S Z C Z E N IE
O L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w G o lu b iu —  

L itw in  F ran c iszek , m ający k an cela rję sw o ją w  

G o lu b iu p rzy u l. H allera 3 , n a p o d staw ie art.

O L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w G o lu b iu —  

L itw in  F ran c iszek , m ający k an ce lar ję sw o jt} w  

G o lu b iu p rzy u l. H alle ra 3 , n a p o d staw ie art. 

6 0 2 k . p . c . ip o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, że 

d n ia 2 6 w rześn ia 1 9 5 4 r . o g o d z . 1 0 -te j w  G o lu b iu 

p rzy R y n k u o d b ęd z ie s ię 1 -sza l icy tac ja ru ch o­

m o śc i, n a leżący ch d o M en d la M o ty la , sk ład a ją­

cy ch s ię z

6 5 p ar b u c ik ó w d am sk ich ro zm aity ch —  

o szacow any ch n a łączn ą su m ę 8 4 5 ,—  z ł.

R u cho m ośc i m o żn a o g ląd ać w d n iu l icy ta­

c ji w  m ie jscu w y że j o zn aczo n em .

D n ia 2 0 w rześn ia 1 9 5 4 r .

L IT W IN ,  K o m o rn ik .

Rowe ry
Original —

Rekord

zawsze

najlepszy

Ridjo- aparaty 

n a j nowszej 

konstrukcji pa- 

tefony i płyty 

o raz w szy stk ie częśc i 
zap aso w e — —  —

K ilk a
młodych dziewcząt 

d o lek k ie j p racy w  d ru­
k arn i m o że s ię zaraz 

zg ło s ić

„Głos Wąbrzeski*

Z a d łu g i żo n y L eo n ard y 
z T arach ó w W ierzb o­

w sk ie j

nie odpowiadam

Antoni | Wierzbowski 
p o ste r. P .P . P łu żn ica

6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o śc i, że 

d n ia 2 6 w rześn ia 1 9 5 4 r . o g o d z. 1 2 -te j w  G o lu b iu 

p rzy R y nk u o d b ędz ie s ię 1 -sza l icy tac ja ru ch o­

m o śc i, n a leżący ch d o A b rah am a L ew in a , sk ła­

d a jący ch s ię z
3 0 0 m tr. taśm y ak sam itn e j ro zm a iteg o k o lo­

ru , 6 0 m tr. m aterja łu t iu lo w eg o , 3 b łam y 

k o żu ch o w e, 2 5 m tr. n a k o stju m y , 1 8 m tr. n a 

u b ran ia , 2 5 m tr. m aterja łu t iu lo w eg o z je - i 

d w ab iem , 6 0 m tr. f iran i 2 0 m tr. m aterja łu 

p łaszczo w eg o z im o w eg o , —  o szaco w an y ch n a 

łączn ą su m ę 2 ,0 0 0 z ł.

R u ch o m o śc i m o żn a o g ląd ać w d n iu l icy ta­

c ji w  m ie jscu i czas ie w y że j o zn aczo ny m .

D n ia 2 0 w rześn ia 1 9 3 4 r .

L IT W IN ,  K o m o rn ik .

N r. 2 3 1 0 /3 4

O B W IE S Z C Z E N IE
D n ia 2 5 w rześn ia 1 9 3 4 r , o g o d z in ie 9 -te j p rzed 

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę

110 dr. żyta
n a leżąceg o d o p . F ran c iszk a K aźm ie rczak a z D ą­

b ró w k i.

su m a o szaco w an ia 8 5 8 z ł.

Z b ió rk a re f lek tan tó w p rzed f irm ą „Z jed n o cze­

n ie R o ln ik ó w " w W ąb rzeźn ie u l. M arsz, P iłsu d­

sk iego n r. 4 3 .
(—) Jan Główczewski, 

K o m o rn ik S ąd u G rod zk ieg o w W ąb rzeźn ie .

S zan o w n em u O b y w ate ls tw u m iasta i  o k o­
l icy  o b zn a jm iam u p rze jm ie iż  otworzyłam 

p rzy u l. M arsza łk a P iłsu d sk ieg o 1 7 

sk ład rzeźn ick i
P ro szę o łask aw e p o p arc ie 

m eg o p rzeds ięb io rs tw a 

Z  p o w ażan iem

Wejna

Z ak ład y o g ro d n icze 
H.BORRal AN N, Kowalewo -Pom. 

p o leca n a o b ecn y sezo n 

ceb u le k w ia to w e ^.—=2== 

i d rzew k a o w o co w e '■ 
w n a jlep szy m g a tun k u .

Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.

Krnim fVDnp
y je w  d o m u i p o - y 1 11 U 1szy ie w  d o m u i p o 

za d o m em

C. Stanezewska

W ab rzez 'n o

u l. W o lno śc i 4 3

Z d n iem 1 5 w rześn ia 

otworzyłem 

praktykę lekarsko — 
weterynaryjną

Stanisław Kokocha 

lek arz w ete ry n ary jn y

Kowalewo
R zeźn ia M iejsk a

K o n fitu ro w y
n iezastąp io ny p rzy w y ro - 

! b ie k o n f itu r. —  Z ab ez­
p iecza p rzed scu k ro w a- 
n iem . N ad a je jag o d o m 

o w o co m p ięk n y w y g­
ląd i p o ły sk . S p rzed aż 
w o p ak o w an iu d e ta licz - 
n em p o 8 5 g r. za 1 k g .

W. Markuszewski

W ąb rzeźn o R y n ek 2 5

Baterje anodowe
■■■m sta le św ieże n a sk ład z ie .

M ag n ety zo w an ie s łu ch aw ek i g ło śn ikó w 
N ap raw a o raz p rzeb u d o w a o d b io rn ik ó w 
p rzesta rza ły ch ty p ó w n a n o w o czesn e.

Fachowe ładowanie 

I naprawa akumulato­
rów. Polecam po do­
tąd niebywałych ni­
skich cenach w wiel­

kim wyborze. — —

■ ES TS

Zakład zegarmistrzowska—złotniczy
Wąbrzeźno
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 4

S p n ed aź p arce l 
ro ln iczy ch p szen n y ch g ru n tó w z zasiew a ł 
m i o raz w ięk szy ch p arcel z b u d y n k am ) 
o d b ęd z ie s ię d n ia ‘> 6 w rześn ia b r. (śro d a- 
o g o d z . 1 0 ran o w  m aj. Wlelkołtjka p r 'W . 

W ąb rzeźn o stac ja k o l. R y ch n o w o

K in o
dźwiękowe

Al “

T y lk o d z iś w  p ią tek d n ia 2 1 o g o d z . 8 ,1 5 rek o rd o w y f i lm  
p o d w ó jn y p ro g ram p o raź o sta tn i

Plułeś z s łyn n ą ak to rk ą i Dolores del Rio I

2. z Janem Kiepurą i Brigidą Hełm k ró lem śp iew ak ó w

N eap o l śp iew a jące m iasto |

C h iro m an tk a
astrolog Adarelli

zn an a w P o lsce i zag r. 
s ław n a w ró żb ia rk a . P rzy­
jęc ie d y sk retn e co d z ien­
n ie o d g o d zin y 9 ran o

d o 9 w ieczo rem

Mestwina 1 parter
w p 1 .y d in co e m za D

P o trzeb n a o d 1 p aźd z ie r­

n ik a dziewczyna d o 

w szy stk ieg o z d o b rem i 

re fe ren c jam i

M. Piłsudskiego 3

Jed n a p o w ó zk a 

d w u k o n n a jak n o w a, 
1 w ag a d z ies ię tn a trzy sta 

k g . korzyst i© na 

sprzedaż

Zgł. w Adm. Głosu

B a lio B a lio

w y k o n u ją

w sze lk ie p race w cho d zące 
w  zak res f ry z je rs tw a

jak
golenie 10 gr.
strzyżeń, włosów 3 0g r 

ondulacja dam. 80 g r 

w  d o m u i p o za d o m em

F r. Jan k o w sk i
Wąbrzeźno 

u l. D o ln a 1

K siążn ica K o p em ik ań ska 

w  T o ru n iu


